
Rok XI. Nr. 127 Sosnow ice, sobota  9 maja 1936 roku. Cena numeru 1 0  groszy

Ceny ogłoszeń
za w iersz m ilim e­
trow y przed lz ło ty  
w tek ścieSO  gr.,za  
tekstem  40 gr. Ogio 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a świą- 
tec . ne 23 proc. dro­
żą j. Drobne og?o- 
/,3enia po 10 groszy  
Dla poszukujących  
pracy 5 gr. za w y- g 
raz. Najrmrei 1 zł. 1  
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Anglja pyta Rzeszę Niemiecką
a y  traktuja sw®|e prepozycie szczerze

LONDYN. 8.5. PAT. Ogłoszono 
śdzi tekst koresponden yji brytyjsko- 
niemieckiej o unormowaniu stosun­
ków w Europie przei rowadzoncj od 
24 marca do 6 m aja br.  ̂ .

Biała Księga, która^ mieści 
W sobie depeszę ministra Ldena uo 
ambasadora Phippsa i tekst kwest,jo- 
narjusza brytyjskiego, stanówiącego 
odpowiedź na memorandum Rzes/y 
Niemieckiej z dnia 31 marca br. \Y ue 
|jeszy do am basadora Płiippsa w Dniu 

,0 m aja rb. min. Eden oświadcza, iż 
rząd brytyjski jest pewny, ze r sąd 
Rzeszy 'Niemieckiej podziela jego o- 
ninję o konieczności ścisłego us1 1 :- 
nia różnych zagadnień ze wszczęciom 
rokowań ogólnych, aby uniknąć nie­
porozumień, mogących utrudnić opar­
tą  na zaufaniu współpracę mocarstw 
e u r o p e j s k i c h  stanowiącą najgorętsze 
życzenie Wielkiej B rytanii. Aby osią­
gnąć to całkowite wyjaśnienie zagad­
nęli, poruszonych w memorandum 
rremieekiem, rząd brytyjski przodkia 
da kwestjonarjusz, którego istotne 
punkty są następują-c:

1) Rząd brytyjski oświadcza, że 
rzeczą pożądaną jest wyjaśnić, czy 
rząd Rzeszy Niemieckiej jest w stanie 
zawrzeć becnie szczerze traktaty.

Byłoby zbędnem prowadzenie ro­
kowań, gdyby jedna ze stron mogła 
następnie wyprzeć się swoich zobowią­
zań, powołując się na to, że w okresie 
rokowań nic była w stan 'e zawrzeć 
■ ™ i - - n - 'iii  .  nn a iim 1 i i i t t  i ■■ ■  iii T " i

Kto wygrał na loterii?
W  trzec iem  i czw arteru c ią g n ie n iu  z 

d n ia  7 m a ja  g łó w n e  w y g ra n e  p a d ły  na n a  
stęp u ją ce  n u m e r y .-

Zl SOOCO nr. 157:193.
10.000 zł. lir. 21524 144997.
500 bl. nr. 41877 877(50 802S4 125003 442493 

142560 17031.3 18.5065.
2UC0 zł. nr. 22344 82681 3414S 65649 06906 

(57685 75335 78210 89145 94486 89909 10:3862
108603 165034 174254 176877 177808 181151.

1000 zl. na  nr. 2192 5729 25084 34550 35597
66988 43585 55580 74257 121272 124484 ’32022
140364 142631 147284 155794 162183 164117
170462 170634 172.658 173118 JS t’09 194627.
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We wczorajszym 1 i 2-em ciągnie­
niu 35 ej Loterji główne wygrane pa­
dły :

Zł. 10.000 na nr. 43.121.

wiążą ego ją  trak ta tu , i Ląd B rytyjski 
powitałby z uznaniem wyraźne oświad 
czenie rządu niemieckiego, rozprasza­
jące wszelkie wątpliwości w tej spra­
wie.

Drugie zapytam o rządu B ry ty j­
skiego zmierza do wyjaśnienia, 
jak zapatruje się rząd niemiecki na 
iPrryinanie w mocy pozostałych nie­
wypowiedzianych przezeń postano­
wień Traktatu Wersalskiego i wszel­
kich układów, mających źródło swe 
w tym traktacie.

Rząd B rytyjski stwierdza, że nie 
obce wszczynać dyskusji o interpre­
tacji wydarzeń historycznych ale nie 
może podzielić stanowiska rządu Nie­
mieckiego w lej m aterji tak jak  zna­
lazło ono wyraz \v 4 memorandum nie- 
mieckiem z dnia 31 marca br.

Po trzecie wobec twierdzenia rzą­
du niemieckiego, iż otrzymał od naro­
du niemieckiego uroczysty mandat do 
reprezentowania państwa i narodu nio 
mieckiego dla prowadzenia'' polity: i 
niezależuoś' i i równości na wszelkich 
okolicznościach min. Eden oświadcza, 
że uczyniono tu wyraźne rozróżnienie 
pomiędzy państwem i narodem ni - 
mieekim.

W nW  tego rząd brytyjsk: o.iyta, 
czy w obecnym stanie rzeczy Niemcy 
zamiezr uszanować ustrój polityzcno- 
terytorjalny Europy, o ile nie będzie 
on zmieniony w drodze swobodnie pro­
wadzonych rokwań i zawartych no­
wych układów.

W punkcie 4 ym rząd brytyjski 
zwraca uwagę na pewne sprzeczności 
w stanowisku Niemiec w sprawie za­
warcia paktu lotniczego, który miałby 
uzupełnia i wzmocnić układy o bezpie 
czeństwie.

Gdyby paktowi lotniezo - zachód- 
niemu nie miałby towarzyszyć układ 
regjcnalny o ograniczeniu sił lo tni­
czych na zachodzie, rząd brytyjski u 
ważałby to za rzecz godną ubolewania. 
Ponieważ rząd niemiecki zwraca uwa-

gę na osiągnięte ograniczenie ziuojeń 
morskich w ostatnim układzie londyń­
skim, przeto rząd brytyjski ma nadzie­
ję, że rząd niemiecki w tym zakresie 
przystosuje swoje stanowisko do za­
warć tgo poi ozumi en ia.

Rząd brytyjski wyraża dalej zado­
wolenie, iż Niemcy są skłonne do za­
warcia paktu o nieagresji z rządam 
Francji i Belgji a może nawet i Ro­
land ji.

Rząd brytyjski podkreśla, że Niem­
cy nie mają nic przeciwko temu, aby 
tym paktom towarzyszyły pakty o w z a 
jemnej pomocy.

Ścisłe ustalenie redakcji tych instru 
mentów dyplomatycznych musi być 
przedmiotem szczegółowych rokowań.

Rząd Brytyjski wyraża uwagę na 
propozycje paktów o nieagresji z są­
siadami Niemiec na granicy południo­
wo-wschodniej i północno-wschodniej.

Rząd brytyjski — głosi kwestjo­
narjusz — byłby szczęśliwy, gdyby 
wiedział, czy pakty te będą odpowia­
dać szkicowi, wręczonemu przez min. 
Neuratha John Simonowi w dniu 2d 
marca lir. i czy pakty te będą gwaran­
towane przez układy o wzajemnej po­
mocy.

Oświadczenie Niemiec o gotowości 
powrotu Niemiec do Ligi Narodów 
daje rządowi brytyjskiemu podstawę 
do przypuszczenia, iż nie będzie żad­
nych wątpliwości co do zgodności 
proponowanych paktów nieagresji z 
zobowiązaniami paktu Ligi Narodów, 
że pakty hęda utrzymane w ramach 
paktu Ligi Narodów.

Są jeszcze dwa punkty, na które— 
pisze między in nem i Eden — rząd bry 
tyjski zwraca uwagę: jeden z nich to 
wyrażenie momerondum niemieckiego
0 państwach na pograniczu połudn.
1 północno - wsehodniem Niemiec" —- 
Rząd brytyjski jest zdania, że układ
ogólny byłb-y niezmiernie ułatwiony 

gdyby rząd Rzeszy Niemieckiej m ó g ł  
interpretować te wvrazv tak, abj

Prezes Banku Polskiego oodał się da d w s i i

na 
1,52808.'

n-ry: 35384 13374Po zł. 5.000 
137650 156924

Po zł 2 000 na n-ry: 722.5 22057 
30377 39623 53302 54337 56286 566 -
56995 <17333 75513 104812 105812 109516 
130434 151198 153752.

Po 1.000 zł. na n-ry:1.690 4911 12 ;66 
17719 38019 43492 4.5136 51520 56625 
58578 67839 78179 86400 98826 15001S 
113643 122859 128232 132756 137651 
139533 151315 151530 153406 170543 
172150 183002 183917.

W A R S Z A W A , 8.5. P A T .  Pan Pre­
zydent R. P., przychylając się do proś 
bv p. prezesa Banku Polskiego min. 
Adama Koca, zwolnił go w dniu dzi­
siejszym ze stanowiska prezesa Rady 
Banku, a wobec niedyspozycji wice­

prezesa Banku min. Jana Piłsudskie­
go powierzy! tymczasowo p. min. Ko­
cowi pełnienie obowiązku prezesa Ra­
dy Banku Polskiego doezosu miano­
wania następcy.

Weaus • iego zasoby materjalne
H A IFA , 8. 5. Dziś zrana zawinął 

do przystani w Ha i lie krążownik „En- 
treprise". Cesarz, cesarzowa i ras Ka- 
ssa oraz. świta w strojach narodowych 
abisyńskich zostali powitani przez bur 
mistrza i dostojników w Haifie. Cesar-, 
wraz z otoczeniem i eskortą udał się 
natychmiast na dworzec morski do po

p a m i ę t a ł  g #  A  C  T  A  I A
/ia kolekturze s

1©

i w sz ę d z ie  
że  szczęśc ie  sprzyja kolekturze

KATOWICE, ul. św. Jana
W bieżącej  Loterji p a d ły  już u KAFTALA 2 w ielk ie  wygrane:  

zł. 1 0  0 . 0 0 0  na Nr. 1837%, zł. 5 0 0 0 0 ,  na Nr. 122152 
Król w ygranych  MiljOSTB padł już tam iS  t*S 2 J ( .

ciągu idącego do Jerozolimy.
Dwie godziny po odjeździe cesarza 

trwało jeszcze wyładowywanie bagażu 
zawierającego skrzynie ze złotem, ma 
terjały itd. Wyładowane skrzynie za­
jęły na wybrzeżu 4 metry, piętrząc się 
na wysokość wzrostu ludzkiego.

SvRitiatia dla ara'<}5 w
JEROZOLIM A, 8. 5. Z rozmaitych 

stron nadchodzą wiadomości o odru­
chach sympatji dla akcji arabów w 
Palestynie. W najbliższą niedzielę w 
całej Syrji ma być ogłoszony jedno­
dniowy strajk powszechny dla popar­

cia postulatów arabskich

wspomniane układy ogarnęły ZSRR, 
Łotwę i Estonję na równi z państwa­
mi bezpośrednio sąsiadującemi z Niern 
cami.

Rząd brytyjski przypomina dalej 
iż w memorandum swem dnia 26-g > 
marca 1935 r. rząd niemiecki oświad­
czył gotowość do zawarcia paktu o nie 
agresji > państwami zainteresowano 
mi w sprawaeli Europy.

Drugi punkt, na który rząd b ry ty j­
ski zwraca uwagę, to konieczność wy­
rzeczenia się wszelkiej ingerencji do 
spraw innych państw niezależnie od 
zobowiązań do nieagresji.

Pod tym względem rząd brytyjski 
przypomina z zadowoleniem deklara • 
cję kanclerza Reichstagu z dnia 20-go 
maja 1935 r.. iż iząd niemiecki gotów 
jest do przyjęcia układu międzynaro­
dowego, któryby skutecznie uniemożli­
wił wszelką próbę ingferencji do 
spraw innych państw.

Go do propozycyj rządu niemiec­
kiego utworzenia międzynarodowego 
trybunału rozjemczego, to rząd bry­
tyjski chciałby wiedzieć, jaki ma by.* 
skład i sposób działania tego trybuna­
łu. jego stosunek do Rady Ligi i try ­
bunału Haskiegb. Wobec zgody Nie­
miec na powrót do Ligi Narodów, 
rząd brytyjski sądzi, iż Niemcy nie­
wątpliwie określą swój stosunek do try 
bunału Haskiego i różnych klauzul co 
do rozjemstwa i konsylacji lub norm 
prawnych, zawartych w traktatach, w 
ktćiweh Niemcy biorą udział.

Ostatni punkt kwestionariusza bry 
tyjO-iogo brzmi jak następuje.

Oczywiście wszystkie wywody po­
wyższe nie wyczerpują zagadnienia. —- 
Sa jeszcze kwestje, które muszą bye 
później tematem rokowań, a zanim 
będzie dyskutowany pow iat Niemiec 
do Ligi Narodów, rząd Rzeszy uzna 
niewątpliwie za pożądane wyjaśnić 
bliżej zruszenie wyrażenia , oddziele­
nia paktu Ligi Narodów od jego wer-- 

" - '• - > r W a - w y “ ;
Narazić rząd brytyjski pragnąc 

szczerze, aby rok .wania posunęły sm 
naprzód, pragnąłby przed ich wszczę­
ciem wyjaśnić zasadnicze zagadnienia. 
Depesza min. E dera do a m b a s a d o r a  
Philippsa kończy Hę poleceniem, aby 
ambasador przedstawił kanclerzowi za 
warte w kwestionarjuszu pytania i i- 
lv v  po/osi-iwił kopje dokumentów.

S z t a f e t a  m o t o c y k l o w a  z  Z a m b i a  
do Wi l n a

Na placu 11 Listopada przed p ł j tą  
Nieznanego Żołnierza w Sosnowcu od­
była się uroczysta odprawa sztafety 
motocyklowej, udającej się do W ilna 
na uroczystości żałobne. Odprawy szŁr 
fety dokonał'prezes Federacji P Z- 
O. O. kpt. Styka, wręczając sztafecie 
pismo dla naczelnego komitetu pamię­
ci M arszałka z wyrazami hołdu dla 
v ;elk;ego serca Wodza Narodu. Szta­
feta Zagłębia Dąbrowskiego przebyć 
ma 800 km.

Równocześnie udaje się do W ilna 
na uroczystości żałobne delegacja z 
Zagłębia, liąząca 57 osób. IV skład de­
legacji wchodzą członkowie Federacji 
P. Z. O. O. oraz górnicy kopalń Za­

głębia Dąbrowskiego.



Protest 111,przeciwko gospodarce w  ubezpieczalniach
przedstawiciela z Komisji Rewizyjnej Z.U.S.Z. Z. Z. wycofał sw ego

O sta tn i n u m e r  „ F ro n tu  R o b o tn ic z e g o 4 
zam ieszcza lis t, sk ie ro w a n y  p rzez p re z y d ­
iu m  CW ZZZ. do m in is tr a  op iek i spo łecz­
n e j, w k tó ry m  z a w ia d a m ia  o w y co fan iu  
sw ojego  p rz e d s ta w ic ie la  z k o m is ji rew iz y j 
nej Z ak ład u  U bezpieczeń  Społecznych .

P o n iż e j p o d a ją c y  w y ją tk i z tego  lis tu , 
p o d p isan eg o  p rzez  p rezesa  J .  M oraczew - 
sk iego  i s e k re ta rz a  g en e ra ln e g o  S z u r ig a :

Stosunki finansowe Ubezpieczalni Spo 
leeznym pogarsza sie z każdym dniem. 
Już sam fakt darowania przedsiębiorcom 
zaległych składek zmniejszy! znacznie do 
chody tych instytueyj. Ale napływające z 
różnych stron pogłoski o manipulacjach 
majątkiem Ubezpieczalni, złożonym w pa­
pierach wartościowych, manipulacjach, 
zmniejszających znacznie i dochody bieżą 
ce i majątek instytueyj społecznych, po­
głębiają niepokój o ich los.

Chcąc sprawdzić prawdziwość tych po­
głosek, zwróciliśmy sic do członka prezyd­
ium naszego związku, a równocześnie 
członka komisji rewizyjnej Zakładu Ubea 
pieczeń Społecznych, p. Bolesława Oaw-li- 
ka. o wyjanienia. Niestety, nie mógł ich 
nom udzielić, s-dyż członkow ie Komisji R« 
wizyjnej obowiązani są do zachowania w 
ścisłej tajemnicy wszystkich wiadomości, 
uzyskanych przy wykonywaniu swych' 
czynności rewizyjnych.

Osłonięcie cieniem tajemnicy dzisiej­
szej gospodarki, potęgującej niepokój, 
stworzyło taką sytuacje, że tylko przywro 
cenie w Ubezpieczalniach Społecznych u- 
stawą zagwarantowanego samorządu mo­
że wiarygodnie wyjaśnić położenie finan 
sowe, gospodarkę funduszami i stan ma-

Wydział rzemiosła  
w Min. przem ysłu  i handlu
W  związku z przekształceniem de­

partamentu przemysłowego m inister­
stw a przemysłu i handlu na departa­
ment przemysłu i rzemiosła — Utwo­
rzono osobny wydział rzemiosła.

Do kompetencji wydziału rzemio­
sła będą należały sprawy, dotyczące u- 
stawodawstwa rzemieślniczego, odwo 
łań w sprawach rzemieślniczych, 
spraw izb i organizacji rzemieślni­
czych oraz spraw finansowych, gospo 
darczych. zawodowych i organizaeyj 
pych rzemiosła, jak również przem y­
słu ludowego i domowego oraz cha­
łupniczego.

UQO
INOWROCŁAW ZDRÓJ KLEJNOTEM 

BALNEOLOGJI POLSKIEJ.
Sezon w iosenny  w zn an em  uzd ro w isk u  

w ie lkopo lsk iem  w In o w ro c ław  - Z d ró j 
z n a jd u je  się  w ca łe j p e łn i. T ysiączne  rze­
sze k u ra c ju sz y  d aw nych  i now ych  zjezdża 
ją  tłu m n ie  z w szystk ich  zakątków  k ra ju ,  
śc ią g a n i rozg łosem  tego  uzd row iska , u - 
s ta lo n ą  w arto śc ią  rozlicznych  środków  le ­
czniczych, ła g o d n o śc ią  słonecznego k lim a ­
tu  o raz  p rzy step n o śc ią  n ie b y w a le  koi’zys t- 
nych  ry cza łtó w  k u ra c y jn y c h . R ozgłos ten  
rozw ój i p rzo d u ją ce  znaczenie w rzędzie 
uzd ro w isk  k ra jo w y c h  zaw dzięcza In o w ro ­
c ław  - Z d ró j u zn a n y m  p rzez  n a jp o w aż­
n ie jsz e  pow ag i n aukow e w alo rom  balneo  
log icznym  sw ych źródeł i s tw ie rd zo n y m  
w łaściw ościom  leczniczym  ty ch że  o raz w y 
sok iem u  poziom ow i h ig je n y  leczen ia  i 
w szelkich  zabiegów- leczn iczych  (p rzyrodo  
lecznictw o, e le k tro te ra p ja , e m a n a to r jn m  
radow e). S o la n k a  in o w ro cław sk a , je d n a  z 
n a js iln ie jsz y c h  w E u ro p ie , o w ysoki cm 
stężen iu  31 proc. i n isko  p rocen tow a, m a  
szerok ie  zasto so w an ie  do w ziew aó, do p łu  
k a n ia , o raz  do iry g a c ji .  S ku teczność k u ra  
c ji k ąp ie lo w y ch  pow iększa łu g  p ły n n y  o- 
ra z  liczne sole uboczne: potasow e, m a g ­
nezowe, jodow e i inne . K ąp ie le  b o ro w i­
now e o p a r te  n a  w łasn y ch  złożach p ie rw ­
szo rzędnej b o ro w in y  z zaw arto śc ią  żelaza 
leczą ca ły  sze reg  schorzeń .

P rz ed  k ilk u  la ty  o tw a r te  źródło  słono- 
g o rzk ie  do p ic ia  o w y b itn y c h  w łaściw o*' 
śe iach  leczniczych, zbliżone sk ładem  do 
zn an y ch  wód K ies in g en  i R akoczy  z a s tę ­
p u ję  K a r lsb a d  lub  M arien b ad . T e n a tu ra l  
ne sk a rb y  lecznicze In o w ro c ław ia  s ta n o ­
w ią  p raw d z iw y  k le jn o t b a ln eo lo g ji p o l­
sk ie j i ta je m n ic e  ro snącego  z ro k u  n a  
ro k  pow odzenia uzd ro w isk a . S zereg  nowo 
czesnych  gm achów  zd ro jow ych  z im p o n u ­
ją c y m  zak ład em  P rzy rodo leczn iczym  n a  
czele s ta n o w ią  ch lubę  In o w ro c ław ia  i  c a ­
łego  po lsk iego  zd ro jow n ic tw a.

D zięki nadzw yczaj k o rzy stn y m  k u r a ­
cjom  ry cza łto w y m  In o w ro c ła w ia  - Z dro­
ju , leczen ie  p rz e s ta ło  by ć  p rzy w ile jem  
, s ta n u  p o siad a jąceg o ", lecz s ta ło  sic  do-
c i o r u a a m  rWja r> W łlT 5łH v.

jątkowy. Rozpisanie jaknajszybsze wyb*> 
rów leży zarówno w interesie szerokich 
mas ubezpieczonych, składających wysoki 
procent zarobków na swoje ubezpieczenie, 
jako też w interesie Rządu, który, pono­
sząc całkowitą odpowiedzialność za obec­
ną gospodarką w Ubezpieczalniach bę­
dzie w przyszłości narażony na pokrycie 
ewentualnych, przez siebie spowodowa-

W tLNO, 8. 5. — N a podstawie w ia  
domośei nadchodzących z Kowna, w 
smutnej kronice ucisku polaków na 
Litwie w  ciągu ostatnich m iesięcy za 
notować wypada następujące fakty:

W  dn. 15-ym marca rb. wyrokiem  
komendanta wojennego z powiatu ko 
wieńskiego do pow. możejkowskiego 
wysiedlony został na przeciąg jedne­
go roku polski nauczyciel prywatny  
Jnn libański.

Polaka nauczycielka prywatna Ja  
nina Jankówna wyrokiem komendan 
tn pow. kiejdańsluego skazana zosta 
ła na miesiąc więzienia z zamianą na 
1000 litów grzywny. Jankówna odwo­
łała się do ministerstwa oświaty, któ­
re karę tę zamieniło jej na pół roku 
zesłania do powiatu rosieńskiego.

M inisterstwo oświaty usunęło  ̂na 
uozycielkę szkoły powszechnej w Zda 
n.szkaeh pow. wiłkomierskiego p. Za 
jączkowską, uznając ją za , nieodpo­
wiedni ą‘‘. Pomimo interwencji „Po­
chodni" ministerstwo nie cofnęło swe 
go zarządzenia. W chwili obecnej pola 
cy w  L itw ie muszą znaleźć takiego 
kandydata na nauczyciela szkoły pow­
szechnej w  Zdaniszkach, któryby zo­
stał przez władze litewskie za twierdzo 
uy,  w przeciwnym razie szkoła zosta­
nie zlikwidowana.

N a marginesie tej sprawy zazna­
czyć-należy" iż w chwili obecnej 200000 
polaków w Litw ie posiada zaledwie 14 
szkół powszechnych.

Ucisk ludności polskiej w Litwie  
nie ogranicza się do aresztów polaków 
oraz zlikwidowania polskich placówek 
kulturalno - oświatowych. Złośliwość 
litewska sięga również w sfere uczuć 
religijnych ludności polskiej.

Jaskrawym tego dowodem jest 
fakt, iż w parafji karmiałowskiej pow. 
kowieńskiego, zamieszkałej w 80 proc. 
przez ludność polską władze osadziły 
szowinistę lii wina, lis. Żylińskiego, któ 
ry wespół z nielicznymi, przebywają-

Osobliwy rekordzista
W tych dniach powrócił do swego 

miasta rodzinnego San Francisco prze 
mysłowieo kalifornijski b ranki in F !i 
ne, po odbyciu po raz 23-ci podroży dc 
koła świata, aby po krótkim odpoczyn 
ku. rozpocząć ponownie taką samą 
podróż.

Kline bowiem wbił sobie w głowę 
postanowienie osiągnięcia tytułu ..Tłe 
kordowego podróżnika dokoła ziemi* , 
choć więc okrążył ją .już tyle razy, 
bądź to z zachodu na wschód, czy też 
odwrotni'1, to jednak ma jeszcze woiąż 
wątpliwości, czy nie prześcignął go ja ­
ki marynarz zawodowy, podróżuje 
więc w dalszym ciągu.

Także sposób wydawania nagroma

wych scenach opowiadają uciekinierzy 
z prowincji chińskiej, nawiedzonej 
nieurodzajem i głodem. Setki ludzi 
umiera śmiercią głodową. Ludzie w y­
łapują psy i koty a nawet żywią się

nyeh, niedoborów z  kas państwowych.
Nie chcąc ponosić formalnej odpowie* 

dzialności, skoro nie mamy i mieć nie mo 
żerny żadnego wpływu na bieg- gospodarki 
w Ubezpieczalniach, rezygnujemy z udzia 
łu naszego przedstawiciela w Komisji Re 
wizyjnej. W zgodnem porozumieniu z P. 
Bolesławem Gawlikiem, wycofujemy go z 
Komisji Rewizyjnej".

cymi na terenie paraf j i urzędnikami- 
lil winami doprowadził do zupełnego 
wyrugowania języka polskiego z nabo 
żeństw w kościele karmiałowskim.

Tak więc polacy w Litwie po ode 
braniu im przez Zarząd Reformy Kol 
nej ziemi, zlikwidowaniu przez komen 
dantów wojskowych organizacji kul 
turalnych i zamknięciu szkół, obecnie 
pozbawieni są nawet możności modłę 
r,ia sio .w języku ojczystym.

Gdy się porówna sytuację litw i- 
nów w Polsce z losem polaków po tam  
lej stronie kordonu litewskiego—wnio 
ski nasuwają się same.

W  trze c im  d n iu  lo sow an ia  p a d lv  n a ­
s tę p u ją ce  w y g ra n e :

(P ie rw sza  liczb a  oznacza n u m e r  se rji , 
d ru g a  n u m e r o b ligac ji).

Po zł. 1000 : 16 — 30 538 - - 30 1248 — 41. 
1360 _  60 1725 — 22 2255 — 17 2267 — 24 2301
— 30 2307 — 17 2430 — 30 2685 - •  24 2712 -  
17 _  24 5069 -  14 3730 — 24 4486—24
4619 — 19,4732 — 30 5258 — 24 5347 — 41 6915
— 17 6224 — 41 6449 — 24 6624 — 41 6355 — 
50 7277 — 30 7419 — 41 7597 — 17 7986 — 41 
8214 — 41 8418 — 22 9038 — 24 5125 — 17 9240 
_  22 9984 — 22 10263 — 41 15389 — 17 10391
— 24 11285 — 22 11320 — 14 15000 — 22 123°R
— 22 12864 — 24 12713 — 17 12855 — 30 12969
— 30 13565 — 24 14031 — 22 14167 — 17 14673
_  24 14888 — 30 15084 — 30 17348 — 17 16059
_  17 16647 — 41 16672 — 22 17124 — 41 17356
— 22 17736 — 30 17833 — 30 1*318 — 17 18785
— 22 18926 — 41 19349 — 24 19835 — 17 20210
— 22 20565 — 41 20584 — 41 20941 — HI 21624
  22 22501   42 22558 — 22 :?602 — 24 22647
  24 22841 — 22.

P o  zł. 0500: 18 - 41 10 — 1° 34 — 15 PO — 
4 250 — 4-3 240 — 18 580 — 41 539 - -  31 665 — 
31 700 —48 846 — 43 941 — 2>: 937 — 1« U 67
— 41 1190 — 43 1208— 48 1354 — 4 1382 — 4 
1463 _ 4  1499 —41 1549 — 51 1616 — 48 1475 
_  4 1733 — 41 1786 — 4 1049 - 51 209© — 1* 
2191 —13 2210 — 31 2483 — U 2449 — 3117
— 41 2628 — 42728 — 18 2757 — 48 2823 —19
<>c>op 7 2944  eg 9937 _  3001 — 41 3131 —
9 .3101 — 7 3177 — 4 3148 — 31 5255 — 13 3590
  13 3307   i s  3 (3 3  _  41 570! — 13 3754 — 4
!j7" S   lk  ;(9'>3 13 4941 — - 4118 — 18 41 0
  41 4413 . . 4 4191 . - 1° 4252 — 13 4275 — 18
499ft . - 9 4321 — 13 4342 — 4 *345 — 47 4359 
S ą 4S11 — 43 4544 — 7 4528 . 43 453.1 _  43 
4604 — 31 4712 — 7 4715 — 45 4713 4 4725
5007  — 26 — 5055 — 43 5057 — 4 5085 —43 
__ <13 4775  _  4 4796— 18 485)7 _  41 4841—9 
5153  _  ą i  5214 — 9 5336 — 41 5397 — 9 5407— 
4 5661 — 43 5689 — 48 5806 -  41 589t — 41 
5055 — 26 6041 — 21 6057 -  9 609-9 — '31 6114 
_  7 6220 — 19 6207 — 9 8212 — 13 6221 — 43 
6224 - -  7 6"22 — 18 0297 - 7 649-3 - 4 621)7 -  
26 6409 — 4 6-105 — 18 6503 — 9 0541 — 7 6571 
_  ni — 6591 — 4 6615 —48 (*683 — 9 6780—

mięsem ludzkiem. Dużo ludzi popełnia 
samobójstwo w obawie śmierci głodo­
wej. W ysiłki ratunku władz są utrud­
nione z powodu trudności komunika­
cyjnych.

Ku u w a d ie  przedstaw icie li  
firm zagranicznych

W ARSZAW A, 7. 5. PA T . Stowa­
rzyszenie przedstawicieli handlowych 
komunikuje: Centralna komisja dew i­
zowa wyjaśniła, że przedstawiciele i 
komisanci firm zagranicznych mają 
prawo bez potrzeby uzyskania zezwo­
lenia kasować należności domów zagra 
nicznych, prowadzić w książkach ra­
chunki tychże domów.

Natomiast przekazanie zainkasowa 
nych sum zagranicę wymaga zezwole­
nia dewizowego. Zarządzenia powyż­
sze odnoszą się jedynie do przedsta­
wicieli handlowych i komisantów za­
rejestrowanych w Izbach Przemysło­
wo-Handlów ycł 1.

Wzruszający objaw
hołdu dla Marszalka

ŚW IĘC IAN Y, 8. 5 W Powiewiór 
ce odbyło, się nadzwyczajne zebranie 
rady gromadzkiej w Śorokpolu, w  któ 
rej to gminie urodził się Marszałek 
Józef Piłsudski.

Dła zadokumentowania ścisłej łącz 
ności serc z życiem i działalnością 
.Wielkiego Syna swej ziemi, radni — 
w związku ze zbliżającą się pierwszą 
rocznicą śmierci Marszałka, uchwali­
li, „że jako symbol codziennej parnię 
ci o testamencie, pozostawionym  
przez Niego, — wszyscy obywatele 
mężczyźni gromady sorokpolskiej ma 
ją  nosie po wszo czasy czapki macie­
jówki, takie same, jakie On nosił".

— 31 7646 -  7 7729 — 18 7798 — 4 7903 — 41 
7955 — 48 7931 — 26 8084 — 25 8.15© — 48 819S
— 18 8200 — 7 8382 — 41 83% — 13 8424 — 
8413 _  48451 — 41 8548 — 18 8559 — 7 8648— 
28 8820 — 9 8845 —26 8884 —26 8899 — 4 89t«
— 28 2079 —  48 9129 — 9 9154 — 9 9187 —7 
9415 — 13 9423 — 41 9426 — 4 5490 — 9 9576—
7  95(11 _  48  9774 — 4 9839 -  31 98% — 11 
9286 — 41 9988 — 48 10108 — 4 10048 — 45 
10088 — 13 10063 — 7 10123 • -  43 10152 — 4 
10157 -  9 10268 — 4 10279 -  13 10236 — 4 
10321 — 4 10393 — 41 10432 -  48 10437 — 4 
10471 — 26 10555 — 48 10529 -  26 10602 — A 
10692 — 18 1074G — 10738 — 4 10846 — 7 11090
— 43 11184 — 13 11379 — 41 11400 — 9 11422
— 31 11484 — 31 11499 — 25 11574 — 4 11517
— 18 11971 — 18 11865 — 41 11875 — 48 1149
— 7 U 932 — 43 11970 — 4 12036 — 13 12151-,
41 12233 — 9 12900 — 41 12321 — 43 12385 — 
43 12488 — 4 12508 — 43 12512 — 18 12587 — 
18 12564 — 4 12649 — 18 12671 — 4 12678 — 
43 12810 — 7 12322 — 13 12881 — 16 12905 — 
31 13031 — 43052 —9 13164 -  9 13166 — 4! 
13193 — 13 13200 — 4 18220 -  4 13340 — 43 
13403 — 7 13404 — 26 13445 — 26 13531 — 9 
13805 — 43 13927 — 18 .13960 — 26 14053 — 18 
14186 — 13 14202 — 2*2 14292 — 9 14284 — 18 
lią ir , — 4 14407 — 26 14581 — 7 14652 — 48 
14699 — 4 14775 — 13 14847 — 7 14875 — 7 
14899 -  4 15050 — 9 15073 — 43 15110 — 31 
15132 — 31 15188 — 4 15233 — 9 15332 — 26 
15372 — 31 15103 — 26 15522 — 4 15517 — •»! 
15534 _  415612 — 4 15662 — 4 15578 — 48 
15714 _  31 15762 — 43 15773 — 43 15875 — 
15878 — 31 15938 — 41 15940 — 9 1604,' — 48 
16056 — 13 161*28 — ‘U 16183 —9 16209-13 
16211 16324 — 9 16388 — 4 16433 — 1? 16453
— 16550 — 13 15678 — 48 16844 — 16999 -  7 
16958 — 4 170C0 — 18 17207 — 48 17251 4 17308
— 41 17250 — 26 17262 — 02 17268 -  - 31 17365
— 41 17391 — 4 .17407 — 43 17527 — 4 17508— 
2.6 17580 — 9 17601 — 24 17849 — 18 17855 — 
91 17803 — 13 17995 — 4 1801 — 31 18037 — 3] 
15168 — 13 18164 — 4 18260 — i 18291 — 43 
18331 — S 19419 — 7 18471 -  13 19539 — U  
18614 — !) 19334 — 31 18745 — 13 18.906 — 18 
18874 — 4 18954 — 43 18992 -  48 18921 — l *4 
18997 — 18 1902*2 — 41 19055 -  4 19167 — 43 
19179 — 18 19191 — 43 19223 — 7 19154 —9 
193*23 — 4 19577 — 16 19'84 — .13 19508 - -  
19615 _  18 19401 — 13 19633 -  31 1W5S9 — 41 
19726 — 7 19863 — 13 19917 — 13 19922 — 9 
19951 — 41 2003.5 — 7 20053 — 26 20083 — 26 
20114 _  25 20395 — 55 20414 •- 4 20459 — M 
20-104 — 26 20580 — 41 20552 — 31 20800 — 13 
20600 — 48 20661 — 48 20848 -  13 20850 — 7 
21100— t 21178 — 41 21211 -  4 2132 — 56 
20919 — 31 20929 — 48 20941 — 48 209*11 — 7 
21509 -  43 21G83 — 4 21558 -  13 21560 — 18 
21585 — 48 21638 — 7 21715 — 18 2176? — 7 
21766 — 43 21777 — 43 21841. — 4 21875 — 9 
21945 — 4 21976 — 31 22142 — 43 22144 — 4 
22216 — 48 22876 -  7 22260 ... 4 22303 — 45 
22609 — 31 22623 — 26 22969 — 13.

Nowa fala prześladowań Polaków
na Litwie

Szykanuje się uczucia narodowe i religijne

48 6314 — 4 6844 — 41 6896 -  48 6913 — 7 
70? 8 __ 7 7152—43 7161 — 13 7*233 — 31 7276--

-i.,,,,.-,i, mnionń"! ....................

TRAGEDJA ©JODUJĄCYCH
w nawiedzonej głodem  prowincji

SING APOORE, 5.5. O straszli-

Losowanie Pożyczki Inwestycyjne!



Jaka reklama najlepiej się opłaca
N a podstaw ie doświadczenia, naby 

tego w najw ażniejszych ośrodkach

!Europy m ożna — jak  pisze „P rag e r 
3resse“ — powodzenie różnego rodzą 

ju reklam y w przybliżeniu  obliczyć i 
skatalogować, jak  następu je:

N a pierwszem miejscu stoi regular 
he ogłaszanie się w dziennikach, zwie 
icsza bowiem sprzedaż średnio o 14 
Iroeent.

D rugie m iejsce za jm ują  wystarvy 
sklepowe, przyczyniające się do zwię 
kszenia sprzedaży o 34 proc. Dalsze 
m iejsca zajm ują: reklam a swietln-i
(24 proc,), p laka ty  (19 proc.), reklam a 
w tram w ajach  i autobusach (10 pr.), 
odwiedzanie klientów  (4 proc.), rek la­
my filmowe (3 proc.) i reklam y na f ir  
rnowych samochodach ciężarow ych 
(2 proc ).

♦

OdSTÓFdo&ŁÓW^
czauyąca...

’ H D b a j o  swe c ia ło  niemniej niz
. . . . . .  o fwarz

X MYDŁO 
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OLIWKOWYM
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2
Przekonywujące  argumenty Jędrzeja M oraezewskieg> o naszej polityce walutowej

Były pierw szy prem jer Pol­
ski. jeden z najbliższych w spół­
pracow ników  M arszalka fą 
sudskiego, obecny prezes ZZZ. 
Jcd rze j M oraczewski zam ieści 
na lam ach tygodnika „F ro n t 
Robotniczy" szereg osobistych 
spostrzeżeń i uw ag na tem at 
skutków  po lityk i finansow ej 
Polski i je j najbliższych sąsm 
dów: Rosji i Niemiec.

Ze względu na dużą afctu- 
-.!;*< ść i
tych uwag podajem y je praw ie 
że w całej rozciągłości.

Uto ich zasadnicza treść:
Trzeba pamiętać i dotrzymać o- 

bietnic, któreśmy wszyscy działacze 
niepodległościowi, od Józefa Piłsud­
skiego począwszy, a na szeregowym  
bojowcu skończywszy, robili chłopom 
i robotnikom — że ich dola, ich los, ich 
położenie poprawki się dopiero w nie 
[ odległej Polsce.

W ięc refo rm a rolna... N iema p ie ­
niędzy. W ięc ubezpieczenia społecz­
ne... * Niema pieniędzy. W ięc w alka 
/. bezrobociem... N .em a pieniędzy, 
'trz e b a  zabezpieczyć ludność przed po 
wódziami, trzeba, ale na regulację i 
obwałowanie rzek... N iem a pieniędzy, 
'trzeb a  ulepszać ziemię, zam ieniać ba 
gna na laki, osuszając je... N iem a _p;e 
rd.ędzy. Dla biedoty m iejskiej i w iej­
skiej niem a pieniędzy. Chcielibyście 
sieć kom unikacyjną, którąś my na n a ­
szej ziemi zastali, a k tó ra  odpow iada 
la potrzebom  Rosji, P rus, A u s trji  — 
przebudować stosow nie do potrzeb 
Polski... N iem a pieniędzy. Czy troska  
o zdrowie ludności, czy o koleje, drogi 
m osty, czy o uprzem ysłow ienie, ko- 

hiieezne i dla P agstw a i dla jogo ochro­
ny, i dla w zrostu dobrobytu ludności, 
czy też, jeśli chodzi o rozrost sił m orał 
nyeli w państw ie do najw yższej połę
gi —
słyszym y stale jedna i tę sarną odpo­
wiedź: „NIEM A PIEN IĘDZY".

Skoro na najw ażniejsze potrzeby 
ludności niem a pieniędzy, trzeba 
zbadać,

CZY TEN  DRAK JE S T  W YPŁY­
WEM SIŁY W YŻSZEJ,

czy jest jak im ś dopustem  bożym, czy 
może zaradzenie złu zależne jest od 
w ysiłku woli ludzkiej.
Łatwo dowiemy się, że gospodarka 
pieniężna zależy tylko i wyłącznic od 
człowieka i jego czynów.

Tu już najspokojn iejszy  człowiek, 
musi zacząć cholerować, piorunow ać i 
sypać djabłam i.

Trochę zimnej krwi.
Z apytajm y po pierw sze, dlaczego 

nie m am y pieniędzy, tyle ile potrzeba 
jem y, podrugie czy Niem cy i R osja  
m ają  pieniędzy ty le i'e im potrzeba, 
potrzecie, kiedy będziemy mieli dosta 
toczną d la naszych potrzeb ilość p ie­
niędzy?

W  końcu poprzedniego, feodalne- 
go u stro ju  społecznego istn iał tylko 
pieniądz kruszcowy: złoty, srebrny, 
m iedziany.

N iektóre banki w ym ieniały p ap ie­
rowe kw ity na złożone u nich przez 
pryw atnych  właścicieli zapasy krusz 
cu, z tych kwifów pow stał przed 300 
Jaty pieniądz papierow y. Okaziciel ta 
kiego zapisku  czyli noty bankowej 
(banknote) każdej chwili otrzym yw ał 
w banku taką ilość złota lub srebra, 
aa jak ą  banknot opiewał.

Różne nrzem iany przechodził pie

m ądz papierow y. Zajęły się nim  prze 
dewszystkiem  rządy rnonarchistyczne 
ale także i rządy7 rew olucyjne. Zada- 
lekoby m nie zawiodło gdybym  chciał 
wykładać tu  h isto rję  pieniądza pa­
pierowego. P rzejdę odraza do dzisiej 
szej jego form y, tern zasadniczo różnej 
od jego postaci zpized 300 lat, 
ż.e dziś prawic żaden bank, wypusz­
czający banknoty, nie ma obowiązku 
wym iany ich na kruszec złoty. 
JA K A  TEDY ROLĘ ODGRYWA  
W  DZISIEJSZY M  PIE N IĄ D Z U  

PAPIERO W YM  — ZŁOTO?
Św iat cywilizowany wm awiał w 

siebie przez 300 lat, że podstaw y p ie ­
n iądza papierow ego są niezm iennie te 
same, co przy jego narodzinach, _ to 
znaczy, że podstaw ą jego w artości są 
zapasy  kruszcza, złożone w _ banku 
em isyjnym , aż nareszcie ludzie w to 
uw ierzyli; w ierzą w to i dziś, choć to 
n iepraw da, bo wobec niew ym ienial 
nośei banknotu na kruszec (kurs i'|rzy-

m usowy), złoto przestało odgryw ać j a ­
kąkolw iek faktyczną rolę w w artości 
pieniądza papierowego.

Ale wiara nic rozumuje.
Copraw da w tym  wy padku nie tyle 

m am y do czynienia z w iarą, ile z jesz ­
cze jednym  przesądem. A i z tyra 
w alka jes t trudna. Na nią zdecydują 
się tylko ludzie mocni, nieeofająey się 
przed ryzyko w nem i krokam i.

Zakładając nowy polski pieniądz, 
naszego złotego, p. "Władysław Grab­
ski nie chciał od spotęgowanego ryzy­
ka  zaczynać, bo w prowadzenie złote­
go już  było wielkiem  ryzykiem . Ytięc 
może i słuszne było oparcie złotego 
na j ■okryciu kruszcowem

Ponieważ jednak niema w 1*0180!; 
kopalni złota, złota mieliśmy mało, 
mamy7 mało i zawsze będziemy mieli 
mało. • •

T ak samo m a się rzecz i z ban­
knotam i. dopóki ich ilość zależy w y­
łącznie od ilości posiadanego złota.

się epoki, w której nareszcie będą mo­
gli zaspokoić swoje potrzeby.

W obu tych państw ach rządy p rzy­
jęły7 zasadę:
potrzeby państwa i poD/ enie ludności 
jest ważniejsze, aniżeli sytuacja pie­
niądza papierowego.

Pieniądz przestał by ć dla nich ce­
lem.

Stał się środkiem do zaspokojenia 
potrzeb ludności.

Naprawdę potrzeba nam 4 miliardy złotych
w obiegu

bo dopiero w tedy przestaniem y być 
narodem  dziadów, k tórzy nie mogą u 
siebie pracować, hoc najp iln ie jsze j 
p racy  starczyłoby dla dwóch pokoleń, 
...bo niem a pieniędzy. W  obiegu po­
winno być 3 i ćw ierć m ilja rda  bankno ­
tów, reszta bilonem.

Dziś m am y 978 m iljonów złotych 
banknotam i w obrocie. K iedy i jaką  
drogą dojdziem y ilości pieniędzy, po­
trzebnej dla w ykonyw ania w zm acnia­
jących ludność na  ciele i duchu prac ?

Ekonom iści, k tórych  w yrazem  jest 
p. M atuszewski, zalecają, nic narazie  
nie robić, zaciskać brzuch i ciułać, ciu­
łać grosze.

Zanim  zaczęliśmy stosować tę r e ­
ceptę, m ieliśm y w październiku 1930 r. 
banknotów  w obiegu 1 m ilja rd  400 nii- 
Ijonów zł., a po zredukow aniu praw ie 
do zera państw ow ych i sam orządow ych 
inw estycyj, m am y ich 31 m arca 1936 
już tylko 978 m iljonów.

Łatwo obliczyć, że jeślibyśm y dalej 
tą drogą kroczyli, a obieg spadał dalej 
po tej samej linji pochyłej, za dwa­
naście i pól lat nie będzie ani jednego 
banknotu w obiegu, a oglądać je bę­
dzie można wt muzeach.

P olityka  zaciskania pasa nie w zm o­
że grom adzenia kapitałów  (k a p ita li­
zacji), skoro i w r. 1930 > w 193,, stan  
w kładów oszczędnościowych, czeko­
wych i innych w bankach i in s ty tu ­
cjach finansow ych w7 Polsce wynosił 
jednakow ą kwotę, bo cd 2900 do 3000 
miljonów zł.

Dosłownie to samo po pięciu łatach 
zaciskania pasa.

W yciągam  stąd  wniosek-
Jak długo będziemy naszego złote­

go opierali wyłącznie o podkład krusz 
eowy, nigdy nie wyjdziem y ze stanu 
żebraczego, nigdy nie dojdziemy do 
takiej ilości złotych, aby mieć środki 
pieniężne na wykonywanie koniecz­
ności.
TYMCZASEM N A SI POTĘŻNI 8Ą - 
S1EDZ1 M AJĄ NA WSZYSTKO  

P IE N IĄ D Z E .
Czyżby mieli więcej złota od nas!
Ale, gdzieżtam . M ają go bez p o ­

rów nania m niej. A mimo to^zbroją s’ę 
tak, że połowa tego uzbrojenia w y­
starczyłaby d la obrony Niemiec. Niom 
cy walczą prócz tego z bezrobociem

wcale sk u teczn ie . Można zapatryw ać 
się na H itle ra  na jk ry tyczn ie j, ale m u ­
szę przyznać, że
gdy obejmował rządy w początku 
1933 r. zastał 6 miljonów bezrobot­
nych, a do roku 1939 zatrudnił z nich 

4 miljony 300 tysięcy.
Naw iasem  powiedziawszy tern się tak ­
że w ogromnej m ierze tłum aczą w szy ­
stk ie  w yniki plebiscytów niemieckich. 
N a to nie wolno nam  oczu zamykać. 
C opraw da 28 lutego 1933 r w banku 
Rzeszy leżało złota i w alu t obcych ja ­
ko pokrycia papierow ej m ark i niemiec 
kiej za blisko 2 mil ja rd y  złotych, a w 
końcu m arca 1936 jest ich tam  tylko 
za 164 m iljony zł. (w B anku Polskim  
w tym  czasie 453 m iljony zł.). IV tyra 
czasie podniósł się jednak  obieg ban­
knotów: koniec lutego 1933 — 7148 n i-  
ljonów , koniec m arca 1936 — 9089 mi­
ljonów złotych.

Więc mamy blisko 3 razy tyle zło­
ta, ale wypuszczamy zaledwie jedną 
dziewiątą ilości banknotów niemiec 
kich.

Poprostu  p. H itle r  był dość mocny 
i dość śmiały, by gwizdać na przesądy, 
k tó re  ham ow ały w szystkich jego po­
przedników7, nie w yłączając socjali- 
listów. I  w tem  tkw i, między innemu, 
rozw iązanie zagadki bezsiły tej_ ongiś 
potężnej p a rtji  socjaldem okracji nie­
m ieckiej. P . H itle r  nie ogląda się na 
kruszcowe pokrycie pieniądza. Czy m a 
z tego powodu trudności? Oczywiście, 
że ma i mieć będzie, i to niem ałe, ale 
n iew ątpliw ie oddala się przez to od 
możliwości rew olucji, od te j najw ięk­
szej d la  niego trudności.

A Rosja? Poszła dawno przed H it­
lerem tą samą drogą.

Czy i ile m a w banku em isyjnym  
złota, tego n ik t nie wie. Rząd ani 
spraw ozdań n:e w ydaje, an i kontroli 
nie do> uszcza do piw nic bankowych. 
Że d ruku je  pieniądze, nie dbając  o po­
k r y ł  e — to fak t, ho skądby je  wziął 
na n ieren tu jąee się zbrojenia, na sza­
lone w kłady, ożywiające handel, prze­
m ysł. rolnictwo, roboty publiczne i na 
u trzym anie  olbrzym iej adm in istracji.

Co Rosja za to osiąga? S ta ły  wzrost 
potęgi państw a i dobrobytu ludności, 
a co najw ażniejsze wzrost nadziei 
wśród swych obywateli na zbliżanie

Jeżeli go zamało, trzeba jego i 
powiększyć. Jeżeli go było zadino, 
trzebaby jego ilość zm niejszyć. Ot i 
wszystko!

Tętno chwili
KTO SILNY 1 ŚMIAŁY....

Pamięć naszą ożywia teraz pewne wrspom 
nienie Historyczne." W roku 18IŻ4 Prusy 
(wraz z Austrją) wygrały łatw ą zresztą 
i pod względem m ilitarnym  niewiele zna­
czącą wojnę z Dan ją. Drobny ten epizod 
wojskowy był za to pełen wagi polity;a- 
nej. Zdradził on metodę pruska zaczyna­
nia od kwestji pomniejszych, aby się tą  
drogą wprawiać i zarazem zapoznawać z 
tem, do czego jest zdolna Europa. Dowiódł 
on, że w ówczesnej Europie, rozpraw iają­
cej o świętości traktatów , można było bez 
karnie dokonywać na niej zamachu.Wyka 
zal on, że mocarstwa europejskie były nie 
zdolne do porozumienia się co do wspól­
nej akcji. Przedewszystkiem zaś ten epi­
zod duński odkrył ogromną sile jednego 
człowieka: Bismarcka, który, będąc mi­
nistrem  państw a jeszcze drugorzędnego, 
nie krepował siq żadnemi skrupułam i i po 
stanowił załatwić kwestie odwieczna zgo 
dnie z interesam i pruskiemi, w przekona 
niu, że nikt go nie pohamuje na  samym 
początku tej próby jeneralnej i m kt się 
nie zorientuje w jej znaczeniu.

Czy zapowiada sie teraz, kto w Europie 
jako przyszły Bismarck? Jedno jest tylko 
pewne: Europa dzisiejsza, tak  same jak  
siedemdziesiąt la t temu, nie jest lepiej 
przygotowana do traktowania śmiałych 
pićb, wynikających z lekceważenia pet_ 
bystrości orientacyjnej, z poznania jej ni 
udolności do wspólnej akcji. F ak ty  wyka 
zuna, że kto umie wybrać moment i kto 
rozporządza pewnem minimum pogotowia 
m aterialnego, ten może sie ważyć na duż,» 
rzeczy. Liga Narodów jest fikcją; solidar 
ność mocarstw p W h y  w sensie ograniczą 
nym, jest urojeniem; zmysł samozachovt a 
węzy większości państw jest w kolebce.

Może , właśnie Mussolini, powróciwszy 
do Europy, k tórą tak dobrze w7 ciągu pet a t 
nich miesięcy ocenił i poznał, potrą!i nat 
ehnąć ją  duchem samokonserwaeji i sarno 
obrony przez przedsięwzięciami awantur • 
niezemi, grożąeemi jej z innej strony ? Był 
by to jedyny, ale niemały zysk w b n n n s i c  
tej krwawej historji, k tórej finał wypad, 
w Afryce tak tragicznie dla Abisynji, a 
w Europie — dla Ligi Narodów.

(K urjer Warszawski).

CD MORALNEJ STRONY...
I  jeżeli dzisiaj potrzeba jakichkolwiek 

reform, to zaczynać musimy od m oralnej 
strony naszego życia.

Ludzi boli i rozgorycza jaw na krzywda. 
Nie szukajm y je.i tylko w kronice roz­
praw sądowych, tkwi ona wszędzie. Podat 
nik, którego uczciwe i sumienne zeznanie 
podatkowe odrzucono, musi czuć się po­
krzywdzony. Em eryt, ktererou odebrano u 
schyłku życia przez zniżkę uposażeń eme­
rytalnych możność egzystencji, także pora 
naża tłum  rozgoryczonych. Młody czło 
wiek. uzbrojony w zapał pracy i dyplom 
uniwersytecki, odczuwa boleśnie, że ma 
zamałe m ’ecy“, aby zająć stanowisko, któ 
re zajął coprawda niefachowiec, ale wza- 
mian za to silnie protegowany. Nauczy< 
ciel wiejski, zapracowany po uszy, bez na 
dziei awansu, z rozgoryczeniem mysii. za 
w okresie najs’lniejszego kryzysu podzie­
lono kastę urzędnicza n a  dwie grupy, tych 
na szczycie drabinki służbowej, którym 
sie powodzi i tych u dołu, którzy wegefil 
,ia. Nie będziemy mnożyć tych p r z y km-

(Rziennik Poznański).
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Przed uroczystościami żałobnemi w dniu jutrzejszym
Ku uwadze organizacyj i związków

RADJO

W związku z zapowiedzianą na dzień 
10 bm. w Sosnowcu, uroczystością w rocz­
nicą śmierci M arszalka Piłsudskiego za­
inicjow aną przez PZOO. podajemy do 
wiadomości, iż zarząd tram wai elektrycz­
nych Zagłąbia Dąbrowskiego w celu u- 
tatwienia społeczeństwu masowego udzia­
łu w uroczystościach — uruchomi w dniu 
10 bm. w czasie od godz. 8—11 większą 
ił ość wozów tramwajowych i to po zni­
żonych cenach o 50 proc. W ykupienie ca­
łego biletu od miejsca wsiadania do So­
snowca, upoważniało będzie już do powro 
tu na ten sam bilet. B ilety takie mogą wy  
kupywać przewodniczący poszczególnych 
grup.

W ozy tramwajowe kursować będą w  
czasie od 8 do 11-ej w niedzelą w miarą 
napływu udająeyeh sią na uroczystość.

W zywa sią w łaścicieli domów m iasta  
Sosnowca, by domy udekorowane zostały  
już dzisiaj wieczorem. F lag i mogą być  
żałobne lub flag i narodowe, opuszczone 
do połowy masztu, przewiązane krepą.

F lagi pozostawia należy do ukończe­
nia uroczystości w całej Polsce, tj. do 
dnia 12 bm. włącznie.

Spowodu uroczystości w Sosnowcu w 
dniu 10 bm. nabożeństwo żałobne odbę­
dzie sią o godz. 11-ej na cmentarzu ko­
ścioła parafialnego N. M. P. Straż p o ­
rządkową w czasie nabożeństwa pełnić 
bądzie miejska straż ogniowa pod komen­
dą naez. Iskry.

#  #  *

Zarząd oddziału związku legjonistów  
polskich oraz zarząd rodziny legionowej 
w Sosnowcu wzywa swych członków i 
członkinie do wziącia udziału w uroczysto 
ścaich żałobnych, związanych z bolesną 
roczuicą śmierci śp. I-go Marszałka P ol­
ski Józefa Piłsudskiego.

Zbiórka w dniu 10 bm. o godz. 9.45 na 
ul. Teatralnej obok teatru miejskiego.

Akademja żałobna urządzona zostanio 
przy współudziale rodziny legionowej dla 
członków i ich rodzin w domu społecz­
nym.

•  •  •

Dnia 10 bm. zjadą sią do Sosnowca 
wszystkie organizacje społeczne powiatu  
będzińskiego w co'u złożenia hołdu Pierw  
szemu Marszałkowi Polski Józefowi P ił­
sudskiemu w rocznicą Jego zgonu.

W związku z powyższem zarząd pow. 
związku straży pożarnych w Będzinie za­
leca przesuniecie uroczystości św. Florja- 

.na na jedną z następnych niedziel. W szy 
stkie organizacje, które przybądą na 
zjazd, proszone są o stawienie sią ze sztan 
darami przewiązanemi czarną krepą.

Zbiórka dla straży o godz. 9.30 fano 
na placu fabryki H. Dietel w Sosnowcu. 
Zapowiedziane strzelanie na niedzielą dn. 
10 bm. nie odbądzie sią.

Zarząd związku b. ochotników armji 
polskiej w Sosnowcu wzywa wszystkich 
swych członków do obowiązkowego sta-

Kop. Lipno
uruchomiona będzie w przy­

szłym  tygodniu
J a k  się d o w iad u jem y  sp ra w a  po­

now nego u ru ch o m ien ia  kopaln i „L ip- 
110“ w T.aefiszy p rz e d s ta w ia  się po­
m yślnie . W stęp n e  p race  p rz y  u rucho­
m ien iu  kopaln i rozpoczną się w poło­
w ie  p rzyszłego  tygodn ia .

D zierżaw cam i kopaln i „L ip n o -4 zo­
s ta li pp .: A. L a tk o w sk i, K u r t  .Welcel 
i W itt K ocur.

Zajechał nie tam, gdzie chc ia ł
N iezw y k ła  p rzy g o d a  sp o tk a ła  one- 

g d a j Iłj-letu iego m ieszkańca M aczek, 
S ta n is ła w a  B arań sk ieg o .

Z n alaz ł się on w K atow icach  bez 
p ien iędzy  a  n ie  w iedząc, ja k  m a  w ró ­
ci ś do dom u, za k rad ł się do budki h a ­
m ulcow ego w w agon ie  kolejow ym . 
B a ra ń sk i om ylił się je d n a k  co do kie­
ru n k u  b iegu pociągu  i 
zamiast do Maczek zajechał do Nie­

miec.
D opiero  w  B y tom iu , gdzie go od­

n a leź li u rzęd n icy  n iem ieccy , p rz e k o ­
n a ł się B a rań sk i, że p ad ł o f ia rą  po ­
m yłk i. P a s a ż e ra  „na g ap ę44 odesłano 
sp o w ro tem  do P o lsk i.

wienia sią na zbiórką w dn. 10 bm. na 
godz). 945 rano na ul. Teatralnej obok 
teatru m iejskiego w Sosnowcu.

Związek pracy obywatelskiej kobiet w 
Sosnowcu wzywa swe członkinie do jak- 
najliczniejszego udziału w zbiorowem u- 
ezczeniu pamięci Pierwszego Marszałka 
Polski J. Piłsudskiego w dniu 10 bm. — 
Zbiórka członkiń o godz. 9.45 na ul. Tea­
tralnej.

Zarząd centralnego związku detalicz­
nego kupiectwa ehrz. w Sosnowcu zwraca 
sią 7, apelem do członków związku, aby 
jutro o godz. 9.30 staw ili sią na zbiórką 
do lokalu związku przy ul. 3-go maja 2?, 
celem wziącia udziału w uroczystości roez 
nicy śmierci Marszałka Piłsudskiego.

mieszyeach zawiadamia wszystkich człon, 
ków, że zbiórka została wyznaczona na 
dzień 10 bm. o godz. 7.30 na dworcu, skąd 
nastąpi odjazd do Sosnowca-

Zarząd organizacji przysposobienia ko 
biet do obrony kraju wzywa swe członki­
nie do wziącia udziału w uroczystościach 
żałobnych w dniu jutrzejszym w Sosnow­
cu. Zbiórka o godz. 10 rano koło teatiu  
m iejskiego (ul. Teatralna).

Zarząd i komenda Zw. P. II. w Strze-

Kierowuictwo zespołów robotniczych, 
klubu i uniwersytetu w Dąbrowie zawia­
damia członków, że zbiórka odbądzie • ’ą 
w niedzielą o godz. 8.30 rano przed loka­
lem „Kuźnicy41 ul. 3-go m aja w Dąbrowie 
skąd nastąpi wyjazd na uroczystości do 
Sosnowca.

#  *  #

Dla orjentacji Czytelników podajemy 
jeszcze raz program uroczystości żałob­
nych w niedzielą w Sosnowcu.

O godz. 10 rano zbiórka organizacyj i 
stowarzyszeń w podanych poprzednio 
punktach.

Godz. 10.30 Nabożeństwo w kościele pa- 
rafjalnym  Wnieb. Najśw. Marji Panny  
ul. Mościckiego.

Godz. 11.15. Odmarsz przed ratusz, 
gdzie odbądzie sią krótka akademja żało­
bna.

Godz. T2. Defilada na placu 11 T,i“h pa­
da i zakończenie uroczystości.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Sobota, 9 maja.

S.iso JLiecty ranne wstają zorze. 6.53 Po 
buUKa uo gim nastyki. i.'M  Piyi.y. a.oe Au  
dycja dla szrot. 8.10 Audycja dia pobmo 
wych. 11.57 Sygnał czasu. 12 03 Dziennik 
południowy. 12.ia Programy lokalne 12.25) 
Kiedy kwitną fjołki. 13.10 Chwilka go 
spodarstwa domowego. 13.15 Program y io 
kaine. 15.00 Matka Cbiitka. 15.2.S Progra­
m y lokalne. 1530 Koncert kwartetu salo 
nowego. 16.00 le k c ja  jązyka francuskie­
go. 16.45 Cala Poiska śpiewa. 17.00 Tr. na 
bożeóstwa Majowego. 17.50 Mówimy o pro 
wineji. 18 00 Koncert solistów. 18.40 Pro­
gramy lokalne. 19.35 Wiadomości sporto­
we. 19.45 Pogadanka aktualna. 20.00 Moza 
ika muzyczna. 21.00 Audycja dla Pola­
ków zagranicą. 21.30 Wesoła Syrena 22.00 
Koncert symfoniczny. 23.00 Wiadomości 
meteorologiczne. 23.05 Muzyka taneczna.

KATOWICE.
Sobota, 9 maja.

6.50 P łyty . 7.30 Program na dzień bie- 
bieżąey. 12.15. Jak zarażamy sią gruźlicą i 
w jaki spo3Ób należy temu zapobiec 13.15 
Płyty. 14.30 P łyty . 15.20 Wiadomości Lieżą- 
ce. 15.22 Życie art. i kult. Śląska. 18.40 
Skrzynka dla dzieci. 18 55 P łyty . 19.20 
Koncert reklamowy. 19115 Wiadomości 
sportowe.

Nie tak nie zdobi Pad, jak piękna i czysta cera.
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,
—— s to s u ją c ------

Krem i mydło „LAG TO LIM”
Ż Ą D A Ć  W SZĘD ZIE.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Niedziela, 10 maja.

9.00 Sygnał czasu. 903 Gazetka rolnicza. 
9.10 1COO taktów muzyki. 10.00 Nabożeń 
stwo. 11.25 Pad banderą statku Baiory- 
12.15 Poranek symfoniczny. 14.00 Progra­
m y lokalne. 14.50 Święto motocyklistów. 
1S.C0 Hejże do mazura. 16.15 P łyty . 16.45 _ 
Program y lokalne. 18.55 Teatr Wyobraźni 
pt. słuch. Iryd jon. 17.45 Co czytaćf 18.90 
Podwieczorek przy mikrofonie. 20.00 Fra­
gment koncertu z Teatru w Cieszynie. 
20.45 W yjątki z pism Józefa Piłsudskiego. 
20 50 Dziennik wieczornym 21.01) N a weso 
łej lwowskiej fali. 2 0 0  Podróżujmy. 21.45 
Wiadomości sportowe. 22.00 P łyty . 22.15 
Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości meteo 
rologiezne- 23.05 Program y łekalne.

12
ustalony przez powiatowy komitet uczczenia pamięci

Marszałka Piłsudskiego
W gmachu K. Tv. O. w Bądznie odby­

ło sią onegdaj zebranie powiatowego ko­
m itetu uczczenia pamiąei Marszałku Pił 
sudskiego.

Przewodniczył zebraniu prezes sądu o- 
krągowego w Sosnowcu p. Kordowski.

Na zebraniu omawiano sprawą progra 
mu uroczystości żałobnych.

Program tych uroczystości przedsta­
wia s :ą następująco:

Godz. 7—8 werble orkiestr wojskowych 
i organizacyj.

Przypominamy, że dziś
o godz  8-ej w iecz  w sa l i  g im n a z ju m  im. 
S t a s z i c a  w  S o s n o w c u  o d b ę d z ie  się

DOBROCZYNNY
K O N C E R T
urządzony przez Wytiawi?. „Expresu Zagłębia"
Ł a s k a w y  i b e z in te re s o w n y  u d z ia ł  biorą: . —
Józef Cefner (sk rzy p ce ) ,  prof. Ś lą sk ie g o
K o n s e rw a to r ju m  M u z y c z n e g o  w  K a t o w i c a c h  i
Jerzy Hermanson (śp iew ). -----■------------   ■

 ~  A k o m p a n ju je  p. A D A  G Ł O W A C K A .
C a łkow ity  d o c h ó d  p r z e z n a c z a  s i ę  n a  nejb e d n i e j s z y c h  Z a g łę b ia ,

P o z o s ta łe  b i le ty  w  cen ie  od  zł. 1.49 d o  zł. 3.99 
d o  n a b y c ia  w  A d m in is t r a c j i  „ E x p re s u  Z a g ł ę ­
b i a 54, S o sn o w iec ,  T e a t r a ln a  1-a, telef. 4 97. D la  
u c z n ió w  i m ło d z ie ż y  —  po  50 groszy.

Wydawanie kuponów żywnościowych bezrobotnym
Sosnowca

Godz. 10—11 msze żałobne we wszyst­
kich świątyniach wszystkich wyznań z u- 
działem władz publicznych, wojska, kom- 
batautów, PW., szkół i organizacyj spo 
łecznyeh. Tam, gdzie w nabożeństwach 
weźmie udział wojsko i  PW . — po nalo- 
żeństwach odbądą sią defilady przy wer 
blach bez muzyki. Po zakończeniu defilu.i 
ma być odegrany jedynie hymn nar> 
dowy.

O godz. 13-ej w południe w momenci« 
złożenia Serca Marszalka do grobowca, 
na sygnał podany przez rad jo, dzwony 
kościelne i syrenu fabryczne — nastą-.i 3 
minutowa Chwila Ciszy (przerwa w ca- 
łym ruchu ulicznym i komunikacyjnym, 
przechodnie zdejmują nakrycia głów i za 
trzymują sią w skupieniu).

Popołudniu akademie żałobne poświe­
cone pamiąci Marszałka Piłsudskiego

Dzień 12 maia bądzie wolny od nauki, 
a młodzież szkolna weźmie udział w na­
bożeństwach żałobnych, organizowanych 
w ramach ogólnych uroczystości żałob­
nych, a tam gdzie takich nabożeństw’ nie 
bądzie — w szkolnych nabożeństwach ża­
łobnych.

Po nabożeństwach i defiladzie uależy 
zorganizować akademie żałobne, których 
program winien obejmować jedynie od­
śpiewanie (bez muzyki) hymnu narodo­
wego i marsza Pierwszej Brygady i od-

Miejski komitet funduszu pracy w So­
snowcu podaje do wiadomości, że wyda­
wanie kuponów żywnościowych bezrobot 
nym zakwalifikowanym do pomocy w 
miesiącu maju br. bądzie odbywać sią w 
nastąpująeej kolejności:

W poniedziałek, dnia 11 bm. od godz.
8.39 do 14.39 w kancelarii dzielnicowej w 
MilowBacli bezrobotnym, zamieszkałym  
w Milowicach i w domach kopalni.

w dzielnicy Stary Sosnowiec, po obu stro 
nach ulicy Piłsudskiego do toru kolejo­
wego, Śródmieście, Kuźnica, Sielee, Ce­
gielnia i Dębowa Góra.

W środą, dnia 13 bm. od godz. 8.39 do
14.39 w ratuszu bezrobotnym, zamieszka­
łym przy ul, Staszica, Konstantynowie, 
Środuli, w dzielnicy Pogoń wraz z ulica­
mi do huty Milowice.

W kancc 1 aj'ji dzielnicowej w Modrze- 
jowie bezrobotnym, zamieszkałym w dziel 
nicy Modrzejów wraz z hutą Staszic.

W ratuszu bezrobotnym, zamieszkałym

Otrzymanie kuponu uzależnione jest 
od okazania legitym acji biura pośrednio 
twa pracy w Sosnowcu. Bez legitymacji 
kupony wydawane nie bądą

czytanie wyjątków z pism, mów i rozka­
zów Marszałka Piłsudskiego.

W dniu 12 maja br. na w szystkoh  
budynkach należy wywiesić czarne flagi, 
a tam, gilzie sią lo okaże niemo 4 we. fla­
gi państwowe, opuszczone do połowy ma­
sztu i okryte krepą.

Wieczorem o godz. 20.45 dzwony Ko­
ścielne i salwy honorowe z dział.

Orkiestry w lokalach publicznych w 
dniu 12 maja nie grają.

Przedstawienia w teatrach, kinach, cyr 
kach, wszelkiego rodzaju widowiska oraz 
odczyty niezwiązane z charakterem dnia, 
w dniu 12 maja nie powinny mieć miejsca

Niezależnie od powyższego programu, 
dnia 13 maja odbędzie sią w Sosnowcu u* 
roezysto.ść żałobna dla świata pracy t 
wszystkich organizacyj z całego powiała.

  ._________



Sobota
Diif: Grzegorza 
jutro: Izydora 
Wschód ałofioa: 4.07 
Zachód sioóca 7.18

T E A T R  M I E J S K I  
iW S O S N O W C U .

Dziś o goilz. 4.30 popoł. specjalne przed 
staw ienie d la m łodzieży szkolnej, dosko­
n a ła  kom edja M. B ałuckiego pt. „D rubs 
ry b y “. B ile ty  w cenie od 25 gr.

W ieczorem  o godz. 8.39 p rem iera  sen­
sacy jne j am ery k an  k iej sztuk i o parte j 
n a  praw dziw em  zdarzeniu  p '.  „Proces 
M ary  D ug an 1'. A kcja te j sz uki trzym a 
widza w napięciu  od początku do końca 
sztuki. Przed oczami widzów przesuw a 
sic korowód świadków zeznaj mych \r  
spraw ie tajem niczego m ordu. N ajm niej 
spodziewane rozw iązanie nasteou jo  przy  
końcu trzeciego ak tu . W  roi: ty tu łow ej 
w ystąp i p. K rólikow ska oraz pp-: A rci­
szewska, G rzym alanka, K arasińska , S tró - 
żyńska, E rw an, P ertn o r, G olczevski, Go­
łaszewski, K ro tkę , Łuczkowski, Nawrocki 
Rokossowski, Saw icki i B ie len i’. Reżyse 
ru je  sztuką dyr. ,T. Gołaszewski.

J u tro  o godz. 4.89 popoł. „Życie jest 
skom plikow ane".

W ieczorem  pow tórzenie p rem jery .
 OQO ’

mmma  o g ó lm a
— PO D  ZARZUTEM  DOKONANIA 

KRA D ZIEŻY  zatrzym ano w M ikołowie 
M arcina D ziurow icza z Sosnowca. P rze ­
kazano go do dyspozycji właściwego s ą ­
du grodzkiego.

Z Tow. Ogródków Oxialkowvch
Odbyło sią w alno zebranie rad  kolon­

i a l n y c h  ogródków dzałkowych kol. ,.Dą- 
bowa Góra", ko lon ji „Milowice" i kolonji 
„Srodula".

W  zebraniu  wziefo udział ogółem ifO 
członków (na 607).

Po złożeniu spraw ozdania, zebrani je ­
dnogłośnie w yrazili abso lu torjum  ustępu 
jącyra zarządom.

N astąpnio każda kolonja przystąp iła  
do wyborów rad  kolonialnych. K olonja 
„Dąbowa G óra‘‘ w ybrała  n a  przew odni­
czącego p. Z. K alinow skiego, kolonja „Ali 
łowiec1' p. W. K raw czyka i kolonja „Sro­
dula" p. K ulaw ika oraz po 4-c.h członków 
do rady.

b o  w i o s n a  n a d e s s l a lO t w ó r z m y  n a o ś c l e z  
o k n a  .

— — ———mm ■  ... ------

Nie „na ucho” a głośno i dobitnie
pustogłowom ku rozwadze

Sprawie publicznej  trzeba  s łu ży ć ,  a n ie  z a b ł a g o w y w a ć  ją
D rukow any od niedaw na w Sos­

nowcu czerwonogłowy 5-cio groszowy 
brukow iec codzienny w ziął sobio n a ­
sze w ydaw nictw o za objekt szczegól­
nego zainteresow ania, uciekając się 
j od naszym  adresem  do niesmacznych 
wycieczek, widocznie 1v nadziei, żo 
w yw oła tern samem  polemikę i zdoła 
skupić dokoła p lotki upragnione rze­
sze bezkrytycznych czytelników.

Otóż nie pójdziemy na rękę bru­
kowcowi bo polemika z tego rodzaju 
pismem, byłaby poniżej naszej god­
ności. Czytelników jednamy sobie rze­
telną służbą informacyjną, a nad 
bzdurnemi doniesieniami opar ten: i na 
plotce lub osobistych wycieczkach, /, 
reguły przechodzimy do porządku 
dziennego.

J a k  wiadomo, w ydaw nictw o nasze 
urządza dzisiaj koncert dobroczynny, 
w k tórym  bezinteresow nie koncertu; ą 
prof. C etner i pan  H erm anson, a  ca ł­
kow ity dochód przeznacza się na n a j ­
biedniejszych Zagłębia.

Im preza nasza stanęła  widocznie 
solą w oku wydawcom owoyp b ru ­

kowca, bo we wczorajszej sw ej ru b ry ­
ce p. t. „N a ucho“, w k tórej notabene 
podchw ytuje co dnia plotki, kursu jące 
w m aglach i trzeciorzędnych szynkach 
zagłębiowskicli. s taw ia  nam zarzut, że 
jesteśm y dobrodziejam i z cudzej k ie ­
szeni. , ,

Otóż nie na ucho a całkiem  głośno 
i dobitnie pouczam y pustoglowy. pre­
p aru jące  owego brukowca, że każda 
im preza f ilan tro p ijn a  opiera się na 
dobroczynności bliźnich.

Przecież każde stowarzyszenie i 
każdy komitet nie dają wyłącznie od 
siebie na podjęty cel, a organizują i 
gromadzą dokoła imprezy bliźnich.

Do dobrodziejstwu! bliźnich trzeba 
podejść w jak ie jś  określonej form ie 
czy to zbiórki ulicznej, czy kw esty, czy 
kierm aszu, czy też koncertu. I  pyzy 
organizow aniu danej im prezy p rzy ję te  
jest zadośćczynić formom m obilizacji 
jaknajw dększej ilości popierających. 
Rozsyłanie biletów  w stępu poszcze­
gólnym  osobom z prośbą o poparcie 
dobroczynnej im prezy nie jes t żadnem 
wym uszeniem , bo ktoś może w okreśio

Pielgrzymka regionalna z Zagłębia do Wilna

 o-o-o-----
Zebrania

Pow stańcy śląscy z pow. będzińskiego 
staw ić się m a ją  10 bm. przed te ta rem  m iej 
skim  w Sosnowcu o godz. 980 rano.

* » o

Związek Ochotników, oddział Strzem ie 
szyno odw ołuje zebranie, zapowiedziano 
na  10 bm., a  wzywa wszystkich członków 
do przybycia w dniu  10 bm. o godz. 7.40 na
dworzec kolejowy.

# ss *

Dziś o godz. 19 w św ietlicy przy u'- 
Dobowej 26 w Sosnowcu odbędzie sią nad 
zwyczajno w alne zebranie związku rezer 
wistów.

# * »
Zarząd koła absolw entek państw ow ej 

szkoły zawodowej żeńskiej w Sosnowcu 
zaw iadam ia członkinie, że zebranie m ie­
sięczne koła odbędzie sią w niedziele 10 
bm. o godz. 11 w’ lokalu szkoły (K arpac­
ka 2).

* # *
W alno zebranio ZZZ. metalowców w 

Sosnowcu odbędzie sic w niedzielą, dn ia  
10 bm. o godz. 9.30 rano w sali K. P. W. 
ul. K ilińskiego 3. R efera ty  wygłoszą: ge­
n era ln y  sek re ta rz  zw iązku metalowców 
p. G awlik z W arszaw y i sek re tarz  okrę­
gowy R ylski. W stąp ty lko dla członków 
Z. Z. Z.

#  #  *

Z arząd i kom enda ogólnego zw iązku 
podoficerów rezerw y koło Dębowa Góra 
w Sosnowcu zaw iadam ia swych członków 
że w dniu dzisiejszym  o godz. 19-ej od­
będzie sią miesięczne zebranie, zaś w dniu  
10 bm. o godz. 9-ej rano zbiórka w szyst­
kich członków w lokalu  w łasnym , skąd 
nastąpi w ym arsz na uroczystość rocznicy 
śm ierci M arszałka Józefa  Piłsudskiego.

D nia 10 m aja  b. r o goilz. 0.3:1 r a ­
no z Sosnowca, 6.41 z Będzina, 0.4S z 
Dąbrowy wyjeżdża pielgrzym ka do 
.Wilna na  uroczystości żałobne w zw ią­
zku z przeniesieniem  Serca W ielkiego 
M arszałka Józefa  P iłsudskiego spe­
cjalnym  pociągiem  z Kielc w składzie 
przedstaw icieli: Okręgowego Związku 
Legionistów , Związek P . O. W ., P. W. 
K., L iga Pogotow ia W ojeunegiy Zwią­
zek P racy  O byw atelskiej K obiet, 
Związek Podoficerów Rezerwy, Zwią­
zek Rezerwistów, Górnicy F ranko- 
W łoskiego Tow arzystw a, Kop. Re­

nard , Kop. Grodziec i T -w a Solvay, 
Związek Inw alidów  W oj., Związek 
Pow stańców  Śląskich, W ładz sam orzą­
dowych, Związek Strzelecki.

D elegacja wiezie z sobą wieniec 
w ykonany w H u c e  Bankow ej z j ■*•<>» 
duktów  przem ysłowych i węgla, z n a ­
pisem :

„Wielkiemu Sercu — wierne serca 
Z a g łę b ia n “ .

Delegacja stanowić będzie zw artą 
grupę reg jonalną pod kierownictw em  
wiceprezesa okręgowego Związku I.e- 
gjonistów  p. P aw ia  Rabsztyna.

7-ietni chłopiec pod Kolami samochodu
Przechodnie na placu P rezyden ta  

Mościckiego w Będzinie byli świadka- 
rni mrożącego krew w żyłach w ypad­
ku.

P rzez plac. przejeżdżało auto oso­
bowe, prowadzone pi’zez szofera F ra n ­
ciszka Sobczyka, zamieszkałego w B ę ­
dzinie przy ul. Dojazdowej 7. W  tym  
właśnie momencie przez jezdnię usiło­
wał przebiec 7-lctni Moszek Budzyń,

zam ieszkały w Będzinie przy  ul. Za­
wale 2.

Szofer nie zdołał zatrzym ać auta i 
nieszczęśliwy chłopiec wpadł pod koła, 
doznając złam ania podudzia i pęknię­
cia dolnej nasady lewej kości piszcze­
lowe j.

O fiarę tragicznego w ypadku w s ta ­
nie ciężkim przewieziono do szp ita la  
powiatow ego w Będzinie._____________

nym  czasokresie b ile ty  p rzy jąć  lub 
odesłać.

Przecież trzeba być baranio  upośle­
dzonym  na  um yśle jeśli się z jednej 
s tro n y  po tęp ia  nasze w ysiłki o rg an i­
zacyjne dokoła akcji pukan ia  do kio3 
m ożnych na  akcję filan tro p ijn ą , a z 
d rug ie j, o k ilka  centym etrów  pow y­
żej, w ielkiem i literam i pisze:

„W związku z pobytem w Pol­
sce Kiepury i jego koncertami 
dobroczynnemi w W arszawie, 
wśród członków komitetu fundu­
szu pracy w Zagłębiu Dąbrow­
skim i powstała m yśl, by zwrócić 
się do Kiepury i prosić go, aby  
zechciał dać jeden koncert na 
rzecz bezrobotnych swego rodzin­
nego miasta Sosnowca. Koncert 
ten miałby niezawodnie duże po­
wodzenie i przysporzyłby pewno 
sumy na rzecz najbiedniejszych". 

Przecież K om itet funduszu pracy 
n ie zakupi w szystkich biletów na u rzą 
dzany przez siebie ew entualnie dobro­
czynni’ koncert, a będzie czynił to sa­
mo co m y: ogranizow ał i zabiegał, aby 
najw iększa ilość biletów była sprze­
dana i aby zebrana suma na  rzecz naj­
biedniejszych była jak n  aj większa.

Cóż więc za znaczenie ma kome- 
djanctwo owego brukowca i do czego 
zmierzają redagujące go pustoglowy?

I)o czego sprowadza się ich troska 
o bezrobotnych i najbiedniejszych?

l)o  oślej radości z tego, że znajdą 
się tacy, co na nasz apel będą głusi?

Do bezgranicznego zadowolenia, żo 
pomoc najbiedniejszym bodzie mniej­
sza, niż byśmy pragnęli?

W idocznie o to im chodzi.
Znam y tak ie  organy publiczne, co 

to up raw iają  kom edjanchvo w rzeko­
mej trosce o bezrobotnych, a poproś tu 
nie sieją nic innego jak  perfidne  bła- 
gierstw o, oparte  na niezdrow ej sen­
sacji.

To nie jes t służba publiczna — a 
żerow anie r.a naiw nym  bliźnim.

Śm ieszny jes t ponadto końcowy 
ustęp  osobistej wycieczki brukowego 
piśm idła, k tóre zarzuca nam, że „ F \ -  
pres Zagłębia", urządzając koncert, 
m iał na celu reklamę. _ -

Otóż oświadczamy żo w ydaw nic­
tw o nasze, m ające za sobą 10-letriią 
zasłużoną tradyc ję  żadnej reklam y 
nie potrzebuje. ______

Kant na „Szpicbródkę" skończył się
Zawiany inscenizator dostał się pod opieitę policji

Donieśliśm y przed dwoma dniam i, 
że w Zagłębiu pojaw ił się jak iś osob­
nik, podający się za znanego kasia iza  
„Szpicbródkę", k tó ry  po odcierpieniu 
kary  został ostatn io  wypuszczony z 
więzienia.

Obchodził on domy i biura, szcze­
gólnie nagabyw ał adwokatów, lekarzy 
i dentystów , od których wyłudzał pie­
niądze na b ilet kolejowy clo Brześcia,

Rzekomy „Szpicbródka" opowia 
dal, że chce rozpocząć obecnie nowe 
życie i dlatego usilnie prosi o dopo- 
możenie mu.

W iele osób ujętych prośbam i na­

wróconego grzesznika dawało mu pew ­
ne sumy.

Zaw iadom iona policja  ustaliła, na  
podstaw ie rysopisu, że owym osobni­
kiem jes t znany włamywacz kasowy z 
Brześcia, W acław  Godlewski, nie m a­
jący pozatem  nic wspólnego z „Szpic- 
bródką", który  swego czasu wsławił 
się nieudanym  zresztą podkopem  do 
skarbca B anku Polskiego w Często­
chowie, gdzie m iało się znajdować 
30 m iłjonów złotych.

Za oszustem wszczęła policja zagłę- 
biowska poszukiwania, które uwień­
czone zostały pomyślnym skutkiem.

Onegdaj wieczorem Godlewrski u ję­

ty  został przez policje z I  kom isarja lu  
głównego -w Sosnowcu.

O szust dobrze już podchmielony 
usiłow ał ita  ulicy od napo tkanej ko­
biety wy łudzić pewną sumę na bilet 
kolejowy.

J a k  się okazuje, Godlewski przed  
p a ru  la ty  baw ił również w Zagłębiu, 
gdzie dokonał szeregu oszustw.

Po dłuższej nieobecności Godlewski 
zaw itał ostatn io  do Zagłębia, gdzie w 
„w ystępach gościnnych" przeszkodziła 
m u policja.

Przesłuchany przez policję o- 
świadezył, że zamierzał zebrać sobie 
około .Ili zł. abv wv iechać w świat.
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Moda kobieta - ofiarą zawiści majątkowej
bpi log  krwawej z a b a w y  karnawałowej

P o n u ra  t  raged  ja  ro d z in n a  ro z e g ra ­
ła się  pod S ław kow em .

W  rodzin ie  S ew asfjan ó w , drobnych  
rolników , is tn ia ły  z a ta rg i n a  tle  m a­
ją tkow ym . N iesn ask i rodz inne za­
ostrzy ły  się z chw ilą  ożen ien ia  się .la ­
na S e w a s tja n a  i w p ro w ad zen ia  do do­
m u żony tre n y . W k ró tce  po  z a m i e s z ­
kaniu  Treny S ew astjan o w o j we w spó l­
nym  dom u, w y n ik ły  p ierw sze n ie p o ro ­
zum ienia, k tó ry ch  duszą był b ra t oże- 
n Onego J a n a  S ew a stjan a , 2G-ietni 
K o n stan ty .

K oniec nieporozumień był tra­
giczny.

K o n stan ty  S ew u stjan o w , w y k o ­
rzystaw szy  m om ent nieobecności do­
m ow ników , s trze lił z rew olw eru  do 
schylonej ku ziemi i za ję te j p racą  
Ire n y  Se w a s t j arrow ej.

Strzał był celny. Sew astjanow o, 
trafiona kufą w głow ę, padła na z ie­
mię.

Ciężko ra n n ą  p rzew ieziono  do szpi 
fa la  św. B a rb a ry  w D ąbrow ie, gdzie 
okazało s 'ę , iż ku la  po p rze jśc iu  p rzez 
mózg. u tk w iła  w spojów ce lewego oka. 
Dzięki u silnym  zabiegom  lek arsk im  
Iren ę  S ew astjan o w ą  u ra to w an o , pozo­
s ta ła  ona jed n ak  kaleką na całe ży -ie.

Zbrodniarz, po dokonaniu czynu, 
zbiegł i w ałęsał się jakiś czas po ok o­
li y. W kilka dni potem, w yczerpany  
i trapiony w yrzutam i sum ienia, i ja ­
w ił się  w prokuraturze w Sosnowcu, 
oddając się  w ręce władz.

W czoraj S ew u stjan  o w s ta n ą ł p rzed  
sądem .

S ąd  okręgow y skazał go na siedem  
ła t w ięzienia i pozbaw i! p raw  n a  
ła t  8.

# # *
W sądzie okręgow ym  w Sosnow cu 

rozegra ł się epilog k rw aw ej zabaw y 
k arn aw ało w e j, u rządzone j w dn iu  19 
s ty czn ia  br. p rzez m ieszkań  ów W iro ­
w a w pow iecie zaw ierc iańsk im .

J a k  to  zw ykle byw a na w ie jsk ich

zabaw ach, w y n ik ła  m iędzy  p ro szo n y ­
m i, a  n iep roszonym i gośćm i k łó tn ia , 
k tó ra  w k ró tce  p rze ro d z iła  się w za­
ż a r tą  bó jkę m iędzy  jed n y m i, a  d ru g i­
m i. K re s  w zajem nem u o k ładan iu  się 
czem  k to  m ógł, położył k rw aw y  w y ­
czyn m ieszkańca M irow a S ta n is ła w a  
K a p u śc ik a ,
Który wbił po rękojeść w serce szty le t 
nic "akinmi W ładysław ow i Dudków i.

W idok trupa, Dudek bowiem w kilka  
m inut zakończył życie, ©studził d opie­

ro zapal bijących się.
N a m iejsce  zbrodni p rz y b y ła  po­

licja , k tó ra  a re sz to w a ła  K a p u śc ik a  
oraz dw óch b raci J ó z e fa  i J a n a  Ślę­
zaków , k tó rzy  b ra li w bójce najeży ti- 
n ie jszy  udział.

S ąd  sk azał K a p u śc ik a  na 10 ła t w ię­
zienia , b rac i Ś lęzaków  zaś na  trzy .

Hrzesumęte rejony sirazacKie
w Czeladzi P iaskach  i Będzinie

Cg uehwaśśł p o w ia t o w y  z w ią z e k  straży pożarnych
W  gm achu  s ta ro s tw a  odbyło się 

zeb ran ie  pow iatow ego  zw iązku  s traż y  
pożarnych  lb P . w B ędzm ie. P rz e ­
w odniczył zeb ran iu  sędzia  R. H er m an. 
N a  w stęp ie  w ysłuchane  re fe ra tu  p. 1\. 
O lszew skiego — p rzed s taw ic ie la  z w ią ­
zku tea tró w , chórów  i o rk ie s tr  w Dą- 
b rw ie  w sp raw ie  zo rg an izo w an ia  s p ó ł­
dzielczej sza tn i te a tra ln e j. Do sza tn i 
te j  należeć b ęd ą  rów nież członkow ie 
s traż y .

Skolei za tw ie rdzono  za rząd y  s t r a ­
ży ogniow ych: w B obrow nikach , Ł a- 
g iszy , O żarow icach, M alinow icaeh. 
P ia sk ach , P sa ra ch , P y rzow icach , U je j 
scu, Sosnow cu, S trzem ieszycach  M a­
łych, T ąpkow icach , Z ąbkow icach  i

Żyehcicach.
Skasow ano rejon czeladzki, przy­

dzielając straże z Czeladzi i P iasków  
do rejonu sosnow ieckiego, zaś Będzin  
do rejonu dąbrowskiego.

P ow ołano  kom isję  dla ostatecznego 
o p raco w an ia  b u d że tu  i. d o stosow an ia  
p la n u  działalności. P o n ad to  za ła tw io ­
no szereg  sp raw , do tyczący cli ogólnej 
o rg an izac ji s traży .

N a zakończenie uchw alono p rz y łą ­
czyć się g re m ja ln ie  do uroczystości 
ho łdow niczej w rocznicę zgonu M ar­
sza łka  P iłsu d sk ieg o , po leca jąc  je d n o ­
cześnie s trażom  p rzesu n ięc ia  lo k a l­
nych obchodów św. F lo r ja n a  n a  n a ­
s tęp n a  niedzielę.

Zarobił tylko ten  trzeci
Tragifarsa między konkurentami w Grodźcu

B O L A C H
G Ł O W Y
stosuje u t p/oetk* u

■wmm

Przy ulicy Limanowskiego w Grodźcu 
mieszkają naprzeciwko siebie dwaj kraw 
ey Abram H im elfarb i Szłarna Berger, 
których dzieli wielka nienawiść na tle 
konkurencyjnem. Jeden drugiego kry ty­
kuje, odmawiają sobie klientów, szykanu­
ją  sic wzajemnie i przeklinają.

Himelfarb nie mógł znieść swego prze 
ciwnika więc postanowił w podstępny 
sposób pozbyć się jego sąsiedztwa.

Obmyślił plan zemsty, przyczem do wy 
konania „egzekucji" poprosił oczywiście 
za wynagrodzeniem 10 zł. sosnowiczanina

Mieczysława Bereszko, zam. przy ul. T y l­
nej. Bereszko w mieszkaniu Bergera po­
dał się za mieszkańca Grodkowa i chciał 
obstalować sobie garnitur. Berger począt 
kowo obsłużył solidnie swego klienta. — 
Kiedy jednuk podczas dalszej rozmowy 
dowiedział się. że nie zna on nikogo w 
Grodkowie, mocno się zaniepokoił i za­
czął prosić Bereszkę o właściwy cel jego 
wizyty.

Bereszko, ulegając prośbom krawca 
odrzekł, że przyszedł do niego z polece­
nia jego wroga krawca Hłmelfarba, aie-

238.
T u  L ucjan  p o d ał M a n i kopię z 

a k t dom u p rzy tu łk o w eg o . M iljo n crk a , 
pochw yciw szy go. cz y ta ła  chciw ie.

— A ch ' oto pom szczoną nareszcie! 
- -  w y k rzy k n ę ła  radośnie .

R adość ta  p rzeszy ła  serce L u cjan a .

— Nie! — w ołała M a rja  d a le j — 
nie!... p an  n ie  możesz kochać te j dziew 
czyny... n ienaw idzieć ją  racze j pow i­
nieneś' Bóg to sam  zbliżył cię k u  m nie. 
abym  o tw orzy ła  ci oczy n a  nikezem - 
ność te j, k tó rą  kochałeś! S tw ó rca  w i­
docznie m ną się opiekuje! O d tąd  żyć 
mogę., żyć będę... p e łn a  nadziei.,.

— P o słu ch a j m nie, pan i — rzeki 
I.ah roue, b iorąc ów p a p ie r  fa ta ln y .— 
N ie pow iedziałem  jeszcze w szystk iego , 
e * m iałem  pow iedzieć. N ie! ja  nie mo 
gę Ł ucji n ienaw idzieć, pon iew aż dzie 
cię nie m o że  odpow iadać za  w inę sw ej 
m atk i, lecz honor n a k a zu je  mi o n ie j 
zapom nieć. B ędę usiłow ał nie m yśleć 
w ięcej o córce J o a n n y  F o rtie r , cios 
ten w szelako je s t n azb y t silnym ... ra  
na je s t  bo lesną i k rw aw ą; po trzeb a  mi 
będzie czasu i s ta ra n ia  do je j  zab liźn ić  
nia. I  oto, czego żądam  od p an i, do

póki n ie n a s tą p i  zupełn ie  m oje u zd ro ­
w ienie...

M a rja  d rżąca , n iesp o k o jn a , s łu c h a ­
ła z u tk w io n em i w m ów iącego oczym a

— N ie m ogę tw ierdz ić , abym  nie 
c ie rp ia ł — m ów ił L abroue — gdyż to 
byłoby k łam stw em  z m ej s tro n y . G ier 
c ię  b ard zo  i w iele, lecz w alczyć będę 
p rzeciw ko  tem u  c ierp ien iu . Z apom nieć 
p ra g n ę  i m am  n ad z ie ję , iż zdołam  to 
osiągnąć. S koro  n ad e jd z ie  zapom nie­
nie serce m e w olne n a ten czas zostan ie . 
W ów czas bezw ątp ie ilia  głęboki szacu­
nek, ja k i  uezuw am  d la  pan i, oraz 
w dzięczność m o ja  d la  n ie j, zm ien ią  się 
w tk liw sze uczucie. Do ow ej jed n ak  
chw ili, pozw ól m i zostać z m o ją  bole­
ścią, n ie żąd a j żyw szych w y n u rzeń  mo 
jeg o  serca, an i uśm iechu  na ustach . 
C hciej zadow olnić się n ad z ie ją , żyjąc. 
(Ta ojca, k tó ry  cię kocha nad  życie. 
P rzy rzek a sz  że m i to  p an i?

—  Ależ to  p ra w ie  zupełnego  zrze 
czenia się żądasz  pan  odem nie — o d ­
pow iedzia ło  dziew czę ze łzam i. — 
Boleść zabija ... w iem  o tern!... Co w ięc 
sta łoby  się zem ną, gd y b y ś p an  legł 
pod n ad m iarem  w łasn e j bo leści!

by go pobić wzamian za co ma otrzymać 
„honorarjum‘< w sumie Irt zł.

Berger pobladł ze strachu i nie w ie­
dział początkowo co z sobą począć. Za 
chwilą jednak opamiętał się i wpadł na 
dobry pomysł. Zaofiarował Bereszce ft' 
zł. wzamian na uchylenie egzekucji. Ho- 
snowiczanin przyjął podane mu warunki 
ponieważ od obydwueh krawców zarobił 

na czysto 20 zł.
Bereszko został zaraz zaproszony do 

Będzina na „jednego", gdzie polecił B er­
gerowi, owinąć głową bandażem, co miało 
być dowodem, że został faktycznie pobity. 
Jakżesz zadowolony musiał być HinioL 
farb. gdy w jego mieszkaniu zjawił s:ą 
poowijany B erger i zaczął mu robi ■ wy­
mówki, dlaczego go tak skrzywi! r  ?

Him elfarb aż podokoczyi z i. adośeb 
wreszcie złapał nożyce z w arsztatu i 
krzyknął „mało ci, to ja ci idą w i;: ej do­
łożyć"

Sprawa cała oporła sic; o policjo, n na­
stępnie znała/Ja się w sądzie grodzkim w 
Czeladzi. .Na rozprawie obaj konkurom i 
zagniewani, nie chcieli na siebie patrzeć 
Sąd po zbadaniu świadków zapyta! po­
szkodowanego Bergera, czy groźba LT- 
m e!farba wzbudziła w nim jakie obav-r, 
Berger oświadczył, że Him elfarba zgirótł 
by w jednej repe. tylko go wstyd. V-bv 
sic ośmieszył przed mieszkańcami Grodź- 
ca. Na tej podstawie sąd wyda? wyrok u- 
nźewinniający.

Z KfELC

Ztjroiiniczy zamatłi na ci--a 
w e t e r e n i r i

Na ul. Kościelnej w Jędrzejowie został 
napadnięty przez niewykrytyeh narazie 
sprawców, lekarz w eterynarji dr. Ryków 
ski, który późnym wieczorem wraca! z 
m iasta do domu.
Dr. Bykowski otrzymał kilka ran w ( Io­
wę i plecy. Przewieziono go w ciężkim 

stanie do ssp’tala  w Krakowie.
Napaści — według krążących pogłosek 

— mieli dokonać rzcźnicy z Jędrzejowa, 
u których dr. Bykowski tępił tajny ubój.

W związku z tym  napadem rozeszły 
siij w środę w Kielcach pogłoski, że ..ży­
dzi zamordowali lekarza w Jędrzejowie*', 
co usiłowały wykorzystać męty uliczne, 
wzywając do bicia żydów.

Wieczorem doszło w różnych t r:ialwi­
cach do poturbowania kilku żydów.

Wypadku dotkliwego pobicia nie było. 
Policja nie miała potrzeby interwenio­

wania.
(k) CHOROBA PREZYDENTA MI A­

STA. Stan zdrowia prezydenta m. Kie’® 
Stefana Artwińskiego nie pozwała, we­
dług orzeczeń lekarzy, na spełnianie przez 
niego czynności urzędowych.

— N ie lęk a j się, jjani... Żyć będę! 
będę żył... p rzysięgam ! gdyż p o s ła n n i­
ctw o m oję nieukończone jeszcze na 
ty m  św iecier Żyć będę, p o w tarzam  i 
uzdrów ien ie  nadejdz ie .

— N a  se rjo  to  pan m ówisz?
— Słow o honoru  uczciw ego czło­

w ieka.
—  A  więc... n iech  sp e łn i się to, cze 

go ż ą d a s z .. —  szepftęła sm u tn ie  M a­
r ja . — B ędę oczekiw ała...

—  B iedne to  dziew czę um rzeć m o­
ż e ..  — pom yślał L u c jan  w zruszony .—  
In a cze j w szakże p o stąp ić  m i n iepodo­
bna.

W  te ; w łaśn ie  chw ili w szedł H a r­
m an  t. Z a  jed n y m  rzu tem  oka odgadł, 
co zaszło pom iędzy  dw ojg iem  obec­
nych . M a r ja  ocierała  łzy  z oczu, L u­
c ian  s ta ł b lady , pow ażny.

— P orozum ieliśc ie  się więc, m oje 
dzieci? — zap y ta ł, ca łu jąc  sw ą córkę.

—  T ak , ojcze...
—  Cóż było p rzedm io tem  w aszej 

rozm ow y?
— To, o czem p an  wiesz... — rzekł 

L ab ro u e
— I postanow iliście?
—  C zekać —  odpow iedziało  dziew  

czę s tłu m io n y m  głosem .
P rzem ysłow iec rzucił się gn iew nie .

— Ojcze! będę oczek iw ała c ie rp li­
w ie — odezw ała się M arja , sp o strzeg ł 
szy ów  g es t oburzenia. — S łuszne i 
n a d e r  w ażne pow ody p rz em aw ia ją  za 
panem  L ucjanem , św iadczą one o wy 
sok ie j p raw o ści .jego c h a rak te ru .

— U czynię w szystko  z m ej s tro n y  
d la  zap ew n ien ia  szczęścia p a ń sk ie j

córce — rzek ł L abroue. — Chodzi tu 
o zw łokę czasu  jed y n ie .

M a r ja  u k ry ła  tw arz  n a  p ie rs iach  
sw ojego  oj cg., podczas g d y  H a rm a n t 
rzucił na L u c ja n a  p e łn e  w ym ów ek 
sp o jrzen ie , ja k ie  w y raża ło :

— A żeby czekać, p o trze b a  żyć... a 
ty ją  zabijesz!

— Nic? o b aw ia j się, o jcze — w y rze  
k ła  — żyć będę... T ak , będę żyła, aże 
by  kochać w as obu! P a n  L u c jan  m a 
słuszność... n ie  m oże on oddać m i ser 
ca, k tó re  obecnie in n a  posiada. T rzeb a  
dozw olić zagoić się ow ym  k rw aw y m  
ranom ... J a  ca łą  ufność p o k ład am  w 
p an u  L u c jan ie . P o g rążo n y  w boleści, 
n iech a j się odsunie odem nie... nic to 
nie szkodzi. W iem , że pow róci on ku  
m nie... a to  w łaśn ie  stanow i m oje  ży 
cie. Pow róci... bo wie, że jest tu  kocha 
nym ... m iłość go do nas p rzyw iedzie!

T o m ów iąc, p o d a ła  obie ręce mło 
dzieńcow i, k tó ry  z g łębokiem  w zruszę 
niem  do ust je  p rzy c isn ą ł. P od  wpły. 
w em  lekk iego  owego p oca łunku  M a­
r ja  pob lad ła , a u su n ąw szy  ręce, p rz y ­
cisnęła  n iem i serce, k tó re  uderzając, 
g w ałto w n ie , om al n ie rozsadziło  je j 
p ie rsi.

Z asęp ione czoło H a r tm a n ta  nieco 
się roz jaśn iło .

— C ó rk a  J o a n n y  F o r t ie r  — pom y 
ślał — d la  n iego  ju ż  nie is tn ie je : g ro  
żące mi n iebezp ieczeństw o  zaźegna- 
nem  zostało. Boleść L u c ja n a  zw olna 
się ukoi, a skoro  on zo s tan ie  m ym  z ’ę 
ciem , oca la jąc  m ą córkę, ocalę za ra ­
zem sam  siebie!

(d . !*. »!.)
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Pierw szym  z p rzybyłych  był P a ­

w eł Beram i, uwodziciel Jo a n n y  De 
surdy , ojciec m ałej l in y ,  k tó rą  w i­
dzieliśm y z je j m atką u  A nieli Ver-
riere.

B ył to p iękny, m łody mężczyzna, 
w ysokiego w zrostu, b runet, o nader 
sym patycznych, regu larnych  rysach 
tw arzy , s ta rann ie , z elegancją ubrany . 
[W całej jego postaci w idniało zadowoh* 
nie z siebie samego. M isticot wskazał 
mu m ieszkanie W iktoryny.

N astępnie p rzyby ła  praczka, wdo- 
wa P e rro t, k tó rą  M isticot ucałował 
serdecznie, a po n iej kolejno wszyscy 
zaproszeni.

W chodzono grupam i do m ieszkania 
narzeczonej, gdy od rogu  ulicy ukazał 
się elegancki powóz, kierow any 
przez stan g re ta , przybranego w w ielką 
łibarję.

Ów powóz, pędząc szybko, za trzy ­
mał się nagle przed domem.

Siedziała w nim M elania G authier, 
w w ykw intnym  stro ju  balowym.

— M am  zaszczyt pow itać pan ią  
G auth ier zapewne? rzekł M isticot,_ o- 
tw iera jąc  drzw iczki powozu i podająo 
rękę w ysiadającej. '

— T ak , panie.
— Jestem  drużbą narzeczonego.., 

pozwoli się pan i poprowadzić...
— Z przyjem nością... Czy pan da 

N e r v e v  przyb ył?
— N ie jeszcze.

S Z A F O T
#  FI:

— N ie dziwi mnie to... zw ykłym  
zwyczajem, p rzybyw a ostatni...

Jednocześnie ukazały się dwie inne 
osobistości, nad  opisem których za trzy  
mamv sie nieco dłużej.

U biór te j świeżo ukazującej się paiy, 
w zbudziłby śmiech szalony na  deskach 
tea tru .

W dowa F erron , w w ysokim  żół­
tym  kapeluszu, ozdobionym trójkoloro  
wemi pióram i, m iała  na sobie suknię 
w ełnianą k rw istego  koloru. W ielki 
szal z fałszyw ych białych koronek o- 
kryw ał je j chude ram iona.

D ługie, białe, na  osiem guzików 
spięte, nieco za obszerne rękaw iczki, 
okryw ały  je j ręce. Na. każdym  palcu 
rękaw iczki błyszczały pierścionki po 
zlacane. _ ■

Tow arzyszącej je j P io tr  B eraud u- 
branym  był w granatow y su rdu t z 
źóltemi guzikam i, starośw ieckiego 
kro ju , długi aż do ziemi. Jedw abna, p e r 
łowej barw y kam izelka, nieco spłow ia 
ła, pan ta łony  oliwkowe i b iały  k ra ­
w at dopełniały stro ju . N a głowie m iał 
wysoki podniszczony cylinder.

Spostrzegłszy M elanię G authier, 
podeszli ku  niej oboje z okrzykiem  
zdziwienia.

Składam  mą czołobitność! — za 
wołai .i,ary gałganiarz, z ironicznym  
uśmiechem  zdejm ując kapelusz. —• 
W yglądasz, kuzynko, jak  te a tra ln a  bo 
gini. Zaćmisz swym  stro jem  całe^ ze­
branie... Trzebaby jednak  w ynająć od

dzielnego lokaja, by niósł za tobą tre n  
sw ojej sukni.

— Uniosę go sam a w ręku... — od­
pow iedziała z uśmiechem M elania,

— Ależ pognieciesz ową tak  drogą 
jedw abną m aterję! — mówił P io tr  cia 
lej, szyderczo się uśm iechając. — Pio 
niędzm i, jak ie  ta  sukn ia  kosztuje, moż 
naby było przyodziać i nakarm ić z pół 
tuzina głodnych i nagich  dzieci. J a k  
widzę, nic szczędzisz, kuzynko, swoich, 
dochodów!

— A ty. ojcze Piotrze... — odrzekła 
urażona M elania — mimo oszczędza­
n ia twoich, nic dotąd n ie zebrałeś, jak  
widzę. i

— Ba! ja... to co innego... m a tó r- 
ko... — odrzekł, śm iejąc się ehrypii- 
wie, s ta ry  gałganiarz. — J a  posiadam  
tylko me pudło na odpadki i haczyk do 
ich w ygrzebyw ania: hak, k tó rym  wy­
dobywam  nieraz piękne, lecz błotem  
okry te  falbany!... Zresztą. — dodał — 
w szystko mi jedno... N ajlep iej wiesz 
sam a, co czynisz. Pójdź - że bliżej... 
niech cię powitam ... Od tak  daw na nie 
w idzieliśm y się z sóbą.

M elania podała rękę, s ta rann ie  w 
rękaw iczkę opiętą, starem u galgam a- 
rzowi.

— Ojcze Piotrze... — w yrzekł M i­
stico t — ponieważ tam  idziesz, zapro­
wadź pannę Melanię do narzeczonej. 
J a  muszę tu  jeszcze na kogoś oezeki- 
wać.

— Idźm y więc... — odparł P io tr  
B eraud, podając rękę MelanL

Jednocześnie, gdy wchodzili, uka­
zał się przed domem Loiseau.

— Czas jechać... — w yrzekł do Mi 
stieo ta  — a nie wszyscy są jeszcze w 
komplecie.

—Kogóż brakuje?
— M nóstw a osób... a  między inny­

m i w uja  Y erriero  w raz z jego córką 
A nicią, oraz kuzyna Y andam e, ofice­
ra  artylc-rji.

— Otóż nadjeżdża! ,— zawołał ehło 
piec, w skazując na powóz, za trzym ują  
cy się przed domem.

Młody oficer w ysiadłszy, uścisnął

Plantacja pokojowa może wyżywić 20 krów!
Dziesięć morgów gruntu... w doniczkach

To nie żart, a  na jbardzie j rzeczywi 
s ta  rzeczywistość!

Na jednem z przedmieść Paryża w„,\ 
bitny chemik francuski dr. Spangen- 
berg, Alzatczyk, zainstalował w po7 ■ 
ju, którego rozmiar nie przekracza Ti 
metrów sześciennych, najciekawsze in 
y j tek ta, jakie kiedykolwiek oglądano

.W pokoju ciemnym, nieprzewie- 
't rzanyru, sto i coś w rodzaju  szafy  o 
podstaw ie 1 m etra  na 2 i wysokości 
2.20 m. W szafie te j umieszczono sze 
reg  skrzyń, specjaln ie nagrzew anych. 
N a 2 m etrach  kw adratow ych um ie­
szczono 8 skrzyń, co p rzy  j  kondygna 
ej ach stanow i 40 skrzyń, pokrytych 
pcrferow anem i p ły tam i z cyny. Nr a. 
każdą p ły tę  chemik rozsypuje wa>- 
stw ę pszenicy, żyta, jęczm ienia, owsa, 
lucerny, koniczyny, ba naw et k uku ry  
ć.zy lub ryżu, grubości 2 do 3 cm. Zło 
wa to  wszystko jakąś przez siebie wy 
nalezioną substancją, poczem zam yka 
w ciem nej szafie, w k tó re j w każdym  
przedziale znajdu je  a ę  otw ór na sztu  
czne naśw ietlan ia , odpowiednio reg u ­
low ane dla każdego gatunku  roślin. ^

Podczas gdy w przyrodzie w naj­
bardziej sprzyjających warunkach po 
trzeba dwóch do trzech miesięcy dla 
zebrania plonów, dr. Spangenberg 
zbiera ze swego „pola** eo tydzień oko 
ło £.o© do 500 kg. pszenicy, eo przy zu 
ży t;,iii do zasiewu 50 do 80 kg. ziar­
na stanow i G-krotny zysk.

Ale riietylko pszenica udaje  się w 
ten  sposób doskonale. J a k  już poprze 
flnio zaznaczyliśm y — w pokojowych 
„plantacjach/* dr. S'nangenberga doj­
rzew a ryż kukurydza  — których lody 
gi dochodzą do 40 cm. wysokości, oraz 
poza tom w szelkie inne gatunk i zbóż 
Owies np. w tydzień  po zasianiu m o­
że być w form ie obfitego i nadzw y­
czaj "dobrego ziarna  dostarczany jako  
pasza  dla koni, lub p rzerab iany  na 
p łatk i owsiane.

Oczywiście „plantacja** tyin syste  
mem prowadzona potrzebuje stałej i 
czujnej opieki ze strony człowieka.

Co dw anaście godzin dr. S pangen­
berg o tw iera  p raw ie  herm etycznie za 
m ykająe? się skrzynie i sk rap la  ich za 
w artość znaną jem u jedynie substan  
c ją chemiczną. W zrost roślin, k tóre w 
tych  w arunkach rozw ija ją  się m enial 
7 godziny n a  godzinę, oi - ; . wuj© 
p lan ta to r przez specjalne na i-o ;a h  
skrzyń  umieszczone tw ory p ro sto k ą t­
ne, przez które jednocześnie wpu­
szcza ożywcze prom ienie u ltra fio le to ­
we. Rośliny, jak  zaznaczono już poprze 
druo, dojrzew ają po tygodniu.

Zmieniając odpowiednio „uprawy*4, 
dr. Suangenberg dochodzi do cudowne
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rękę E ugenjusza Loiseau i pozdrow ił
M isticot a.

Y andam e p rzybra ł się w un ifo rm  
galowy, był jednak  mocno bladym, 
wzrok jego był sm utnym , jak o  i cały 
w yraz tw arzy  młodzieńca.

— Jakżeś zmienionym, kuzynie?— 
p y ta ła  go p rzy  pow itan iu  .Wi który  na*
— N ie jestże? echorym?

— Nie... nie! —odparł żywo poru 
cznik. - -  Nieco utrudzenia... to przeja­
dzie. — Nie opóźniłem się... wszalf 
p raw da! — dodał z przym uszonym  u/ 
śmiechem.

— Przybyw asz na  sam  czas... n ie  talt 
ja k  vruj Y erriere, k tó ry  każe czekać r U 
siebie.

Porucznik  zadrżał, usłyszaw szy w f  
mówione nazw isko bankiera.

— Czy i panna  A niela przybędzie!
— zapy tał zcicha.

— Tak..: w raz ze swym  ojcem... 
Gdyby jednak  bardzo się opóźnili, 
trzeba nam  będzie jechać i bez nich. 
N ie w ypada dać oczekiwać m erowi.

— Jestżeś pewną, kuzynko, że mój 
w uj w raz z córką przyjedzie?

— Jak to ?  w szak byłeś u  nich, gdy  
nam  swą bytność p rzy rzek li!

Y andam e zam yślił się.
Czy bank ier do trzym a te j obietni­

cy, uczynionej w brew  w łasnej chęci i 
woli ? A  on przybył jedyn ie  w  nadziei 
spotkania się z A nielą. Gdyby nio 
przyjechała, jakże  długiem i i cięż.kie- 
mi sta łyby  się d lań  owe godziny gw ar 
liw ej wesołości.

Loriot ukazał się przed  domem z 
wielkim  bukietem, zw iązanym  białą 
w stążką przy butonierce.

— Czy wiesz, Loiseau, k tó ra  godzi 
na? — zawołał.

— Wiem, jedźm y zatem  — odparł 
narzeczony. — O późniający się przy  
będą za nam i do m erostw a, M isł ’cot—< 
dodał — pójdź jako  drużba, spr i  vadź 
narzeczoną. Niech wszyscv do pow o­
zów w siadają. (d, c. n.)

ZE SPORTU

go wprost wyniku codziennych /n iw .
Jednego dnia sp rzą ta  lucernę, inna 

go koniczynę, innego znów ryż, to 
kukurydzę, to owies, lub pszenicę, ba 
— naw et groszek zielny, m archew kę, 
a  naw et tak  niezbędne w codzienne ; 
naszem m enu — kartofle .

Jak obliczył dr. Spangenberg, jego  
pokojowa „plantacja**, zajmująca za 
ledwie przestrzeń 4.40 m. sześć., w y­
starczy łaby dla wyżywienia 20 krów.

M etoda d-ra  Spangenberga, trzym a 
na narazie jeszcze w tajem nicy, jest 
pierwszorzędną rew elacją w  dziedzin e 
produkcji rolnej i może wywołać całko 
w ity  przew rót w rolnictw ie. Ż art o 
dziesięciu m orgach w doniczce — 
przesta je  bvć żartem .

— Paul Bialerowa przyniosła do domu 
małego jamnika, któreg-o dostała w poda­
runku od ogrodnika, pana Kurpiowskiego.

Pan B ialer był wprawdzie bardzo nie­
zadowolony, że żona jego przyjęła psa, 
chorego na angielska chorobę, ale jamnik 
nie sobie z tego nie robi! i biegał po zieio 
nym dywanie, wesoło merdając ogonkiem  
W pewnym zaś momencie przystanął koło 
stołowej nogi i zrosił ją obficie.

— Uś! — jęknął pan Bialer.
— Coś ty  zrobił, krzywy kulas ty?
— Nie masz sie go co dziwić — odparła 

pani Bialerowa. — On jest z pochodzenia 
ogrodnik. Jego sic zdawało, że ten dywan, 
to trawa, a noga to drzewko i on te drzew 
ko podlewał.

— No i eo teraz będzie?
r — Teraz wyprowadź go za drzwi i kaź 
go tam podlewać, żeby wiedział, że w niie 
szkanie nie wolno.

Pan Bialer wyprowadził jamnika za 
drzwi. Pies jednak nie miał już ochoty do 
podlewania, wobec czego za kare musiał

stać całą godzinę na podwórzu. Gdy zaś 
po godzinie wpuszczono go do mieszkania, 
niemądry jamnik stanął znów koło stoło­
wej nogi i powtórnie ją obsikał.

Historja z wyprowadzeniem psa za 
drzwi i podlewaniem stołowej nogi powta 
rżała się przez ta ly  dzień. Gdy zaś wieezo 
rem biedny pan Bialer stanął zmęczony 
przy oknie, jamnik wziął w ciemności je­
go nogę za drzewko również ją podlał.

Tego już było za wiele! Pan Bialer  
chwycił psa pod paclię i pobiegł z nim  
czem prędzej do jego dawnego pana. Po­
wiedział przytem ogrodnikowi w zdener­
wowaniu parę brzydkich słów, co pociągną 
ło za sobą sprawę sądową i wyrok, skazu 
jacy pana, Bialera na 20 zł. grzywny.

Odpowiedzi  redakcji
P. Miiller — Sosnowiec. N ie zamieści­

my, gdyż artykuł został zapóźno prze­
słany.

TRENING LEKKOATLETÓW PRZEZ 
RAD JO.

Krakowski okręgowy związek lekkoatla 
tyczny wpadł na bardzo oryginalny po­
mysł, który powinien przyjąć się na tero 
nie cale.i Polski.

Zawodnicy prowincjonaln dotkliwie od 
czuwają brak fachowego .kierownictwa 
podczas treningu. Aby temu zapobiec, KO 
Z, I,. A. zaangażował trenera, który przy 
pomocy radiostacji krakowskiej nawiąże 
kontakt ze sportowcami okręgu. Audycje 
te. oczywiście, nie będą m ogły zastąpić 3n 
struktora, lecz w każdym razie oddadzą 
duże usługi zawodnikom prowncjonalnym  
w ośrodkach, które nie posiadają radio­
wych instruktorów.

Audycje będą nadawane w każdy wto­
rek c godz. 19.35. Trener KGZT.A. będzie 
podawał (dla wszystkich konkurencji lek- 
koatleiyeznych) dokładny plan treningu 
oraz odpowiednie wskazówki techniczne

X JĘDRZEJOWSKA POKONAŁA  
MISTRZYNIĘ AUSTRJI. W dalszym clą 
łju międzynarodowych zawodów teniso­
w ych w Wieduiu Jędrzejowska w grze po 
jed.yńezej pokonała m istrzynię Austrji 
K ra u ss  6:3 6:2.

W grze podwójnej pań j ara Jędrzejów 
ska — Deutsch (Czech.) wygrała z parą 
Naeliter — Szalay 6:1 6:2.

W grze mieszanej para Jędrzejowska - 
Taroni zwyciężyła pare Bauer — Bachor 
6 :0. 6 0

W grze pojedyncze panów warto pod­
kreślić zwycięstwo Czecha Wodick:. nad 
Metaxa 6:3, 7:5, 7:5.

X POZNAŃ -  BARCELONA 38:2*.
W  Genewie odbył się mecz koszykówki po 
między reprezentacjami Poznania i Bar 
celony. W ygrali zasłużenie poznaniacy N 
stosunku 48:24.

X  PIĘŚCIARZE LOTEM SCY PRZE­
GRALI W BIAŁYM STOKU. W  Białym  
stoku rozegrany został mecz bokscr>ki po 
między reprezentacją R ygi a reprezenta­
cją Białegostoku. Mecz zakończył się zwy 
cięstwem Białegostoku 7:5.



Ciekawe mecze l i g o w e
'  *   ,.^.n  n r. n rn  1 l/i t n a  l in ’? ci»/om r v> n u  7 i - . l r n  n  i s ^Miłośnicy footbalu nie mogą narzekać 

na brak sensaoyj w tegorocznych bojach 
'ligowych. Każda niedziela przynosi tak 
nieoczekiwane skoki w tafcevi, że dziś nie- 
sposób przewidzieć czy drużyna, zajm ują 
ca powiedzmy trzecie, czy czwarte r. iejsco 
nie znajdzie się za tydzień na ostatniem-

Niedziela nadchodząca przynosi znów 
szereg spotkań, których wyniki sto ą pod 
znakiem zapytania.

‘W Łodzi zmierzy sie ŁKS. z G arbar­
nią. Aczkolwiek doświadczenie uczy nas, 
te na terenie własnym posiada ŁKS :X> 
procent szans wygrania meczu to jednak 
tym razem wobec słabej formy wykazanej 
ostatnio przez łodzian, nie jest wyki uczo­
na niespodzianka.

Duży znak zapytania budzi również, wy 
nik meczu warszawskiego Ruch — Leg,ja. 
Tm po nu je formą w tegorocznych grach li 
go wy eh, to też Legja przystępuję do nie

000 zawodników
Sulejówek

Tegoroczny marsz Sulejówek — Belwe 
der zapowiada się jako wielka impreza 
marszowa.

Do marszu drużynowego zgłosiły sie 
dotychczas (14 drużyny, zaś do konkurencji 
indywidualnej — 60 zawodników. Fonie 
waż codziennie napływ ają nowe zgłosze­
nia — należy sądzić, że w marszu weźmie 
udział przeszło 70 drużyn (drużyna skła­
da się z 13 osób), oraz około SO zawodni­
ków indywidualnych.

Ogółem wiec na starcie -tanie około 
1060 zawodników.

Do marszu zgłosiło sie. dotychczas 8 drn 
f vn wojskowych. Są to: 65 p. p., 1 p a. n., 
fi) p. s. k., 21 p. p., 58 p u 50 p p . 10 u. p.. 
< p. s. o. oraz drużyna KOP.—Troki. Poza 
tem — 5 drużyn policyjnych. 35 drużyn 
Iw. strzeleckiego Resztą stanowią drnży 
by organizacji PW.

W marszu tegorocznym sian u  ją zwy­
cięskie drużyny z r. nb : w kategorji -.A

4 p. strzelców podhalańsko)) w katego­
rii .11“ — z w. strzelecki Janowa Dolina i

9 ?Ruch“ robi ruch
W ostatnim  numerze „Wiadomości Li- 

teraekich*4 czytamy następujące uwagi 
Antoniego Słonimskiego:

Insty tucja kolportażowa „Rueh‘‘ od- 
mówiła w ostatnich czasach kolportażu 
szeregowi poważnych pism, tygodników i 
dwutygodników. Cowięcej, kloportergy 
pryw atni nie mogą brać pism zabronio­
nych przez „Ruch“ pod grozą u traty  in­
nych wydawnictw. Zdarzenie to, bynaj­
mniej nie błahe, ze wzglądu na posiada- 
uy przez „Rueh“ monopol sprzedaży wy­
dawnictw na kolejach, musi obudzić nie­
pokój każdego człowieka wrażliwego choć 
trochą na sprawą swobód obywatelskich 
i wolność słowa.

To co robi „Rueh“ jesł wprowadze­
niem nowej instancji cenzury. Coraz wie 
cej marny w Polsce cenzorów z amator- 
stwa. Łatwo stać sie może, że nietylko 
„Rueh“ ale każde ministerstwo będzie 
miało swoją pryw atną cenzurą. M inister­
stwo komunikacji nie będzie przyjm owa­
ło pism, które siq nie podobają koleja­
rzom, a ministerstwo poczty zakaże listo­
noszom roznoszenia pisma wydawanego 
przez ministerstwo oświecenia.

Jedno z naczelnych m iene w „R uchu4 
zajm uje redaktor „Gazety Polskiej* Mic- 
dziński. Ponieważ „Gazeta Polska" nale­
ży również do pism konfiskowanych, mo­
że sie zdarzyć, że redaktor Miedziński, n- 
stosunkowany opozycyjnie do rządu ze­
chce w charakterze rewanżu odmówić w 
.,Ru«hu“ koloortażu „Momtorowi4*.

dzielnej walki nie bez szans na uzyskanie 
zwyciąstw a.

Niezwykle ciekawie zapowiadają sie 2 
mecze śląskie. Nigdy nie można przewi­
dzieć jak zagra Śląsk czy Dąb, to też je- 
■ — V pvzekonani, że zarówno Pogoń jak 
i W arszawianka, z których pierwsza ze 
Śląskiem, a druga z Dębem rade będą je 
śli uda im się wywieźć po punkcie z g o rą ­
cego terenu śląskiego.

N ajłatwiej zdaje sie można przewidzieć 
zwycięzcę spotkania W isła — Krakowia, 
które zamyka pieciomeczowy kalendarzyk 
spotkań niedzielnych. Tegoroczny lider li 
gi wykazuje najrówniejszą forme ze wszy 
stkieh 10 zespołów i niewątpliwie dołoży w 
niedziele wszelkich starań, by pokonać 
W arte. Jeśli uda sie W iśle zdobyć dalsze 
dwa punkty uważać będzie można klub 
krakowski za pewnego m istrza wiosennej 
rundy rozgrywek ligowych.

na starcie marszu
— Belweder

w kat „C“ — z w. strzelecki Zbrojownia — 
Warszawa.

#  #  #

Każda drużyna biorąca udział w m ar 
szu obowiązana jest wziąć udział w strzela 
niu na strzelnicy w Rembertowie.

Drużyny strzelają z karabinu używa­
nego w’ arm ji polskiej. Każdy z uczestni­
ków drużyny posiadać musi piąć naboi, 
strzelając do 2 sylwetek na odległość 100 
mtr. Czas trw ania strzelania wynosi 60 
sek. Drużynowy w strzelaniu udziału nie 
bierze.

Po strzelaniu drużyna rozładowuje 
broń i zdaje drużynowemu niewystrzelo- 
ne naboje.

Za znalezione po zejściu ze stanowiska 
naboje w karabin.'*; drużyna zostaje zdy- 
kwalifikowana.

Zawodnicy konkurencji indywidualnej 
przechodzą przez punkt kontrolny na 
strzelnicy w Rembertowie, lecz w strzela 
niu ndziahi nie biorą.

Jakież to pisma objął , Ruch4* bojko­
tem? Czy chodziło tu o różne ,.Paris“, 
„Beaute“, „Sex - appeale" które zdobią 
wszystkie kioski „Ruchu"? Nie.

Zakaz skierowany jest przeciw paru 
pismom o eharaktreze lewicowym oraz 
pismu „Bunt Młodych4*. Czemuż to pismo 
młodych patrjotów i mocarstwoweów nie 
powinno być w Polsce kolportowane? — 
„Bunt Młodych** jest mi raczej niesympa 
tyczny, za dużo tam demagogji i niepo­
czytalnego zaeietrzwienia, ale przyznam, 
że trudno mi zrozumieć skąd 1 ierze 
-,Rueh“ ty le beztroskiej pewności siebie. 
Zakazane jest również takie pismo jak 
„Oblicze Dnia*4, w którem  pisują S trug
i Nałkowska, pismo o poważnym cha­
rakterze literackim. Wolno kolportować 
niewybredne pisemka humorystyczne, ale 
nie wolno sprzedawać dobrze prowadzo­
nego pisma satyrycznego „Szpilki**.

Zakaz ten jest wyraźnem votum nieuf 
nośei cenzurze. Bo cóż oznacza? Że cenzu­
ra  w Polsce niedostatecznie broni in tere­
sów państwa, jeśli instytucie komercja! 
ne w rodzaju „Ruchu*4 muszą na własną 
rękę wprowadzić ograniczenia. Jeśli cho­
dzi o wulgarne wydawnictwa erotyczne, 
,Kuch“ uważa, że wszystko wolno by'c 
ruch był w interesie, a raczej aby „Rucli" 
robi? na tem interes. Możno by uważać za 
niestosowne, że poważna instytucja czer­
pie zyski z kolportowania tego rodzaju 
druków. Ale uznać należy za niedopusz­
czalne, aby pisma dozwolone przez cen­
zurą zależne były od widzimisię towarzy 
stwa księgarń kolejowych.

iyill n k i n n  pieniędzy n'e żałuf, gdyż ontj dale Ci
l i l i s l  | | i w i i i a w  rozrywkę, ono Cię uczy, informują i Jest 
Twoim przyjacieiem, co Cię odwiedza codziennie. Siata czy po­
goda „Exores Zaałęb!a“ z'awia się w domu Twoim na „dzień 
dobry". - -------

„EXPRES ZAGŁĘBIA" w p re m iw ra d e  kos?tuse m leslĘoaie 
z odnoszeniem do domu tylko z ł. 2. - .  A zapreiunieru j 
natychmiast.

„Elektrow nia O k rą p w a  w Zagłębiu Dąbrowskiem,
Sp6lka Akcyjna

podaje  do w iadom ości Szanov, nycli O dbiorców  p rądu , i e  
w niedzielę, dn ia  10 m a ja  br. w yłączony  będzie  p rą d  w  D ą ­
browie Górniczej obejm ującej dzielnice: cen trum  m iasta ,  kol. 
„D ziewiąty", Reden , oraz ulicę Ł a b ę d z k ą  i L im anow skiego  na 
p rzec iąg  czasu od godziny  6-ej do 11-ej rano".

€ r
A

K S N O

EDEN

D Z IŚ ! DZIŚ
Muzyka, humor, piosenka, dowcip w przezabawnej wiedeńskiej ko 

medji muzycznej

Oziświeczórumnie
A\ roli głównej: JENNY JUGO i PAW EŁ HoRBIGER.

■ ir NADPROGRAM: TYGODNIK PATA.

Początek I-go seansu o gedz. 17.39, w niedzielę, o godz. J5Jt).

m mm ■ m mm a
K I N O

Pałace
m mm e

„Dzisiejsze czasy" 
z Charlie Chaplinem

Początek seansów  o godzinie 5.30, 7 30, 9,30
ą —  M1 ■Pł,Jwgeyja n?B!

KINO
ZA6ŁĘ6IE

Dziś przepiękny lilm  pt.

POKUSA
przewyższającego u aae t niezapomniane „MAROKKO"*- 

W rolach głów.: Najpiękniejsza kobieta na ekranie MARLENA 
DIETRICH i niezapomniany bohater „Bengali" Gary COOPER. 

NADPROGRAM: TYGODNIKI PATA.
Początek I-go seansu o godz. 5.?0.

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
Fenomenalna para tancerzy GINGER ROGERS i I  RED ASIA1RE w najbardziej

dynamicznej komedji od czasu powstania filmu dźwiękowego

łf 0 °  i f i

99Wesoła rozwódka1
Miłość, muzyka i rew elacyjny taniec „Continental".

NADPROGRAM ! BOMBA SEZONU !
Największa sensacja sportowa, jedyne oryginalne zdjęcia z głośnego meezu b>k 

serekiego „BAER LUIS" w Nowym Jorku.

l J e ł o t y  l ^ ą c i k

A N K I E T A .
Pewne pismo ogłosiło* ankietę na 

temat: Jakie książki okazały się w 
życiu najbardziej użył oczne?

Jedna z czytelniczek nadesłała od
powieśź:

— Książka kucharska mojej matki 
i książeczka czekowa mojego ojca,

DROBNE OGŁOSZENIA

Rozwoju.

PO SA D Y  I PR A C E

PANNA inteligentna z dobrej rodziny 
poszukuje kondycji na wyjazd do dzieci 
od la t 4-cb do S-ci u. Wiad omość , Exprc ? 
Zagłębia*' Będzin.

K U P N O  1 S P R Z E D A Ż

GILZY do papierosów „DLA ZNAWCÓW* 
z trzema watami fabryki E. Paschalski i 
S-ka. Radom zadowolnią każdego palacza. 
KILKA powozów, karet i bryczek oka­
zyjnie do sprzedania. Wiadomość H uta  
„Mi łowice“ Sosnowiec.____________ _ _

~ Świece do ''kornirojl
po zmżonych cenach. Sosnowiec Hale

P . K O Ł T O N

P R Z Y C H O D N I A

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych l skór. „Pomoc"

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a
Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

ZGUBIONE DOKUMENTY

ANDRZEJ WRÓBEL, Czeladź, Cm entar­
na 5, zgubił legitym ację inwalidzką wy­
daną przez sta rostwo Przemyśl. __
INGEBORGA MAGDALENA NA CZY Ń- 
SKA zgubiła legitymację szkolną gimna­
zjum im. H. Rzadkięw tezowej i prosi o
zwrot do adniinistracji.________________
OCHMAN MARCELI zgubił książkę woj 
skową wydaną przez P. K. H. Sosnowic?.

RÓŻNE

EMERYCI, inwalidzi, staruszkowie, po­
trzebujący opieki domowej, pielęgnacji, 
znajdą dobrą opiekę w pensjonacie „Zdro­
wie4* na Basiuli pod Ząbkowicami. Przyj: 
mujemy również na dożywocie za 3—5-060 
złotych jednorazowo. Koszt utrzymania 
wraz z komfortowem mieszkaniem wyno­
si ICO zł. miesięcznie. Zgłoszenia Dąbro­
wa Górn., Ks. Huszno.

Wydawca Helena Mmisiorska. Drak .,Expre& Zagłębiu" SoerowKa Teatralna 1. Redaktor odp. Tadeusf. Lipski


